
„Dymitmw" i „Bobrek" przodują w turystyce
10 ip.osóO jnrBsrtowair

«a z:e5oneg źrawce
Y~jB alogi górnicze podległe Bytomskiemu Zjednoczeniu PW, 
S tegoroczny sezon wypoczynkowy wykorzystały, należycie.

Ml Świadczą o tym wyniki. W okresie minionych 10 miesięcy 
zorganizowano łącznie 1.603 wycieczki, w których brało 

udział 89.500 osób gdy tymczasem w 1965 roku zorganizowano 
995 wycieczek z 61.526 uczestnikami. Jednodniowych wycieczek 
zorganizowano 997. a dwudniowych VA. Odbyło się też 75 rajdów.

.Najlepsze rezultaty w zakresie turystyki osiągnęły kopalnie: 
„Dymitrow” i „Bobrek”.

Zorganizowano także 90 festynów, w których brało udział ok. 
120 tys. osób. (m)

Odwiedzają 70 mieszkań emer^ów

WIEK

BRATEM

n18 RZED tygodniem opubliko- 
gr waliśmy informację o pięk- 
g nej postawie uczniów z lic. 

ogólnokształcącego im. Smo­
lenia, którzy podjęli nasz apel w 
sprawie pomocy dla p. Z. K. z ul. 
Fałata. I oto napłynęły do nas 
nowe meldunki o akcji, którą 
ogłosiliśmy:

Młodzież Przyzakładowej Szko­
ły Zawodowej kopalni „Łagiewni­
ki“ podjęła się udzielania pomo­
cy starszym ludziom, emerytom 
kopalni. Zorganizowano na razie 
pięć trójek, które rozpoczęły już 
odwiedzanie mieszkań emerytów 
i w zależności od potrzeb sprzą-

tają, przynoszą z piwnicy bądź 
komórek węgiel, drzewo itd. Do 
odwiedzenia mają 70 mieszkań 
emerytów i jeśli okaże się, że 
niektórzy starsi ludzie potrzebo­
wać będą stałej i systematycznej 
pomocy, wówczas trójki takie 
przejmą nad nimi stalą opiekę.

* * *
KOPALNIA „ŁAGIEWNIKI“ U-

d zieli zapomóg 200 rencistom. 
60 emerytów otrzymało ziemniaki 
na zimę, zaś pozostali otrzymają 
do domu 250 kg węgla lub 300 kg 
drzewa, kopalnianymi środkami 
transport owy mi.

* * *
DZIAŁ BUDOWLANY KOP. 

„BOBREK“ przeprowadza obecnie

na koszt kopalni remont 50 mie­
szkań, zajmowanych przez eme­
rytów, Remonty ukończone zosta­
ną przed „Barburką“.

* * *
W KOPALNI „SZOMBIERKI“

powołany został już Komitet Bar­
bu rk owy, który m. in. zorganizu­
je spotkanie z emerytami, wdo­
wami po pracownikach i sierota­
mi, a także dokona podziału do­
tacji 100 tys. zł. na zapomogi dla 
najmniej zarabiających oraz dla 
emerytów i wdów po emerytach.

(y)

W cyldu publikacji przed 
XI Miejską Konferencją Spra­
wozdawczo-Wyborczą PZPR, 
dziś publikujemy na stronie 3 
artykuł sekretarza KM Cze­
sława PRZYMENSKIEGO

i klimacie

zaangażowania'
DRODZY WYCHOWAWCY! 
PEDAGODZY! NAUCZYCIELE!

BLIZA SIĘ Wasze doroczne święto — Dzień Nauczy- 
Jb, cielą. Z tej okazji przysyłamy Wam wiele serdecz­

nych słów podziękowań za trudną i odpowiedzialną 
pracę, za wkład w dzieło kształtowania i wychowywania 
młodego pokolenia. Dziękujemy Wam serdecznie za stara­
nia włożone, w przygotowanie i realizację reformy szkol­
nej, za udział w licznych pracach dla dobra naszego mia­
sta. W pełni doceniamy rolę i znaczenie Waszego działa­
nia w podnoszeniu na coraz wyższy poziom bytomskiej 
oświaty.

Z okazji Święta życzymy Wam i Waszym bliskim wielu 
dalszych sukcesów w pracy zawodowej i działalności 
społecznej oraz dużo szczęścia w życiu osobistym,

EGZEKUTYWA 
KM PZPR

partyjnej oraz program na naj­
bliższe dwa lata. I sekretarz KM 
PZPR Tadeusz PYKA oraz Piotr 
GTJDRA i Józef PIORBAS spot­
kali się z aktywem huty „BO­
BREK“: sekretarz KM PZPR 
Jan TONACKI, J. KULPIŃSKI 
i St. LULA spotkali się z akty­
wem partyjnym kop. „MIECHO- 
WICE”, Elektrowni DRZYMA­
ŁY i ZAKŁADÓW GUMO­
WYCH GÓRNICTWA; sekretarz 
KM PZPR Czesław PRZYMEŃ- 
SKI oraz Zdzisław RABIC- 
KI spotkali się. z aktywem par­
tyjnym — NAUCZYCIELAMI, 
pracownikami OPERY i WYDZ. 
KULTURY; w kop. „BYTOM“ 
obecni byli — sekretarz KM 
PZPR Zygmunt GAWLICZEK, 
Alfred KÓLANUS i T. FIGLUS; 
przew. Prez. MRN Tadeusz FE­
LIŃSKI, Marian PERZYŃSKI i 
Józef STRZĘPKA obecni byli w 
kop. „ŁAGIEWNIKI”; poseł Jó­
zef KWIETNIEWSKI, L. STY- 
SIŃSKI i M. ELIASZ spotkali 
się z aktywem kop. „BOBREK”, 
KARBIDOWNI i MPRB nr 2; z 
aktywem FABRYKI LIN i DRU 
TU oraz BZUT spotkali się z Al. 
DUDA, M. KOSIBA i Cz. FIU- 
TAK. Z aktywem kop. „SZOM­
BIERKI” spotkali się: L. BAN­
DER, Z. SZLENKOWSKI i K. 
FRANASIK.

1 program
no przyszłość
- lematem spotkań
delegatów

2 aktywem
W

UBIEGŁY poniedziałek 
§! rozpoczęła się seria spot- 
' kań delegatów na XI 

Miejską Konferencje Sprawo­
zdawczo - Wyborczą PZPR z 
aktywem partyjnym w zakła­
dach pracy. Tematem tych spot­
kań była ocena dotychczasowej 
działalności miejskiej instancji

Zakłady pracy szkołom
Kopalnia „DYMITROW“ z oka­

zji Dnia Nauczyciela szykuje nie 
tylko kwiaty dla pedagogów, ale 
także przekaże szkołom nr 36, 37 
i liceum im. Radziejowskiej sprzęt 
politechniczny wartości 37 tys. zł. 
do pracowni przedmiotowych.

Pomoce naukowe przekaże tak­
że podopiecznej Szkole Baletowej 
FABRYKA POMOCY NAUKO­
WYCH. W dniu Święta Nauczycie­
la szkołę odwiedzi delegacja fa­
bryki z życzeniami, kwiatami i 
nagrodami dla pedagogów.

Kopalnia „ROZBARK“ planuje 
zorganizowanie po jednej wy­
cieczce dla trzech podopiecznych 
szkół nr 23, 42 i 1. Szkoły otrzy­
mają także pewne kwoty na swe 
potrzeby z funduszu zakładowego.

BYTOMSKIE PRZEDSIĘBIOR­
STWO BUDOWY PIECÓW ‘PRZE­
MYSŁOWYCH od lat opiekuje 
się Domem Dziecka przy ul. Ko­
pernika. Placówka otrzymuje zaw­
sze samochody na wycieczki, ma­
teriały potrzebne do remontów, 
w okresie świątecznym obdarza 
się dzieci paczkami. Z okazji Dnia 
Nauczyciela odbędzie się spotka­
nie opiekunów z gronem pedago­
gicznym.

Piękny upominek przygotowują 
dla szkoły nr 6 przy ul. Królowej 
Jadwigi BYTOMSKIE FABRYKI 
MEBLI. Szkoła otrzyma cztery ze­
stawy ścianek meblowych, warto­
ści 30 tys. złotych. Będą one wy­
korzystane na urządzenie szatni 
dla uczniów. (o)

I „Orbisem“ ie święto i Sylwestra
Biuro podróży „ORBIS” Oddz. 

w Bytomiu, przygotowuje na 
okres świąt i Sylwestra szereg 
atrakcyjnych wycieczek. I tak 
na święta możemy wyjechać do 
NRD — „Święta w Dreźnie” — 
wycieczka 5-dmiowa od 33—27.12. 
1956 .r. Koszt 1.550 zł. Zgłoszenia 
do końca bieżącego miesiąca.

Sylwestra możemy spędzić w 
Budziszynie (Bautzen — NRD — 
30. 12. — 2. 1. 67. Koszt 1500 zł). 
Zgłoszenia do końca miesiąca; w 
Smokowcu (Tatry Czeskie) 30. 12. 
— 2. 1. 67. Koszta 1250 zł. Zgło­
szenia do dnia 10. 12. br. i w 
Rużomborku (Słowacja) 30. 12. — 
2. 1. 67 ł. — koszt 1250 zł. Zgło­
szenia do 10. 12. br.
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Serce, My, tóaietł
i miski poldon
naszym pedagogom

Poniq Irodzię Bonczek spotkałam wśród 00 maluchów.
(Czytaj na str. 2)

Wanda Surma w otoczeniu swoich wychowanków — uczniów 
kl. I szkoły przy ul. Matejki. Od lewej: Ewa Aftyka, Ewa Koprow­
ska, Roman Rasztabiga, Mairek Konarski i Grażyna Kuczyńska.

Modry Polak przed zima
-nuzadfsomf

34 tysiące ton węgla 
i 21 tysięcy ton koksu 

ogrzeją
nosze mieszkania

GÓLNE zapotrzebowanie By- 
I tomia na opal w roieu bie-

informuje zast. dyrektora Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Han­
dlu Opałem i Materiałami Budo­
wlanymi — Roman . Kettner. Do­
tychczas sprzedaliśmy blisko 20 
tys. ton węgla i 10 tys. ton 
koksu.

Wśród ludności dotychczas roz- 
prówadzono SM00 ton węgla i 107 
ton koksu.

Rozprowadzanie węgla odbywa 
się ze składów lub bezpośrednio 
z kopalń. Indywidualni odbiorcy

nie zawsze są jednak zadowoleni 
z węgla, otrzymywanego bezpo­
średnio z kopalni, szczególnie z 
kopalni „Dymitrow“, która* wy­
daje tylko „orzech II“ (zarzą­
dzenie określa, że może to być 
węgiel w kęsach lub kostce, A 
może to być również „orzech I“ 
lub „orzech II“). Kopalnia powin­
na więc sprzedawać nie tylko 
ten najdrobniejszy węgiel; od­
biorca, bowiem chce mieć ten do­
bry — w kęsach.

Instytucje i przedsiębiorstwa 
poza Wydziałem Zdrowia — są 
dobrze zaopatrzone w opał. Pla­
cówki, podległe Wydziałowi Zdro­
wia (szpitale, przychodnie,, apte­
ki itd.) będące odbiorcami bud­
żetowymi, nie dysponują jeszcze 
odpowiednimi środkami finanso­
wymi, aby zabezpieczyć sobie za­
pasy opałowe.

Jak nas poinformowano, WPH 
„Opałem“ rozprowadził ponadto 
100 ton lofixu i na składzie po­
siada jeszcze 7 ton, a ponadto 
dysponuje pewnymi rezerwami 
tzw. „ścinek“ z tartaków, które 
można kupić w składach opało­
wych.

— Mogę śmiało stwierdzić — 
powiedział nam zast. dyr. Roman 
Kettner — że Bytom pod wzglę­
dem opału jest dobrze przygoto­
wany i zimy się „nie boi“.

(m)

m dniem 1 listopada br. Miej- 
S skie Przedsiębiorstwo Oczy- 
Jp szczania postawione zostało 

w stan pogotowia zimowe­
go. Przez całą dobę pełnione są 
dyżury — informuje dyr. MPO 
Tadeusz Szymański, a sprzęt me­
chaniczny jest w najlepszym sta­
ble.

MPO posiada do swej dyspozy­
cji:- 4 posyp arki mechaniczne, 10 
pługów czołowych (przyczepnych 
do samochodów) o-raz 3 spychacze 
gąsienicowe typu „Mazur“. Na 
terenie przedsiębiorstwa zmagazy­
nowano 800 m« drobnego żużla do 
posypywania nawierzchni. Ostat­
nio, co prawda nie było jeszcze 
przymrozków, to jednak żużlem 
posypywano ul. Chorzowską, aby

W MPO:

Pługi wyglgdojg
większego śniegu

w ten sposób poprawić stan bez­
pieczeństwa na tej jezdni.

Miejmy więc nadzieję, że zaspy 
będą szybko likwidowane 1 na 
drogach nie będzie niespodzianek.

(M.)

Magazyny 
Deine witamin
W ubiorach 
jesteśmy zdani
na laskę producentów 

i... handlowców
*» olska jesień przedłużyła 
69 swą egzystencję. Słońce było 
* pełne łaskawości i dzięki 

temu nasze zimowe okrycia ciąg 
le jeszcze spoczywały w szafach. 
Ale na wystawach i pólkach skle 
powych już zima. Celem zorien­
towania Czytelników jak bytom­
ski handel będzie zaopatrzony 
w tej najtrudniejszej porze roku 
nasz reporter przeprowadził ma 
ły rekonesans w, przedsiębior­
stwach handlowych.

■ AK NAS zapewnia dyrekcja 
I MHD ART. SPOZ. I PSS za-
» opatrzenie w artykuły spożyw 

cze podobnie jak przez cały bie­
żący rok będzie jak najlepsze. W 
okresie świątecznym mogą jedy­
nie wystąpić braki w bakaliach,

hurt bowiem nie gwarantuje pel 
nego pokrycia zapotrzebowania 
na pomarańcze, figi, rodzynki, 
daktyle, migdały. Pewne braki 
wystąpią również w niektórych 
rodzajach wędlin i konserw mięs 
nych. Uzupełniane one będą dro­
biem, głównie kaczkami i kur­
czakami, gdyż gęsi i kur będzie 
mniej niż w roku ubiegłym.

Ryb podobnie jak obecnie bę­
dzie pod dostatkiem i w pełnym 
asortymencie. Karp żywy będzie 
w sprzedaży już od 18 grudnia, 
a w magazynach czeka 35 ton 
maku do świątecznych strucli.

* * *

*6 RZEDSIĘBIORSTWO „WA-
68 RZYWA OWOCE” do końca 

miesiąca zmagazynuje 1.120 
ton jarzyn i owoców. Będzie to 
tak zwana rezerwa zimowa na 
wypadek silnych mrozów czy 
zasp śnieżnych, które uniemożli 
wiałyby dostawę bieżącą.

Rezerwę tę stanowi 260 ton 
marchwi, 115 ton buraków, MO 
ton cebuli, 250 ton kapusty, 56 
ton pietruszki, 30 ton selerów, 24 
tony porów, 145 ton innych wa­
rzyw, 75 ton kapusty kiszonej, 65 
ton ogórków kiszonych, 1.180 ton 
ziemniaków i 300 ton jabłek. Rów 
nięż cytryny będą owocem do 
nabycia przez całą zimę.

Niezależnie od tej rezerwy za­
warte zostały umowy z dostaw­
cami na 390 ton warzyw, 300 ton 
jabłek, 525 ton kiszonej kapusty, 
185 ton kiszonych ogórków i 450 
ton ziemniaków. Ilości te będą 
spływały do naszych sklepów w 
okresie zimy.

(DALSZY CIĄG NA STR. 4)
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|SH DNIU NAU CZY CIELĄ wracam wspom- 
iajf nieniami do Okresu międzywojennego, 

kiedy na Ziemiach Zachodnich spot- 
■* katem się w pracy społecznej z wieloma 

wychowawcami i działaczami oświaty, speł­
niającymi ofiarnie i z poświęceniem, w bar­
dzo trudnych warunkach, swoje obowiązki. 
We wspomnieniach ograniczę się do tere­
nu Bytomia i ziemi bytomskiej.

Oni to działali w’ naszym mieście i pra­
cowali nad kształtowaniem charakteru pol­
skiego dziecka, uczyli je kochać nade 
wszystko polską mowę ojczystą, o którą 
całe wieki walczyły pokolenia, nasi dziad­
kowie, nasi ojcowie.

Jeszcze podczas akcji plebiscytowej, w ra­
mach Polskiego Komisariatu Plebiscytowego 
i podczas powstań śląskich działał w Byto­
miu Wydział Oświaty. Po podziale Śląska, 
w roku 1923 powstało w Bytomiu Towarzy­
stwo Szkolne, na czele którego stanął dr 
Józef Michałek, a sekretarzem był jego brat 
Wojciech. Obaj wychowali się w Westfalii 
i zginęli w okresie okupacji w obozach kon­
centracyjnych.

Towarzystwu Szkolnemu podlegały polskie 
szkoły mniejszościowe, kursy jeżyka pol­
skiego i ochronki. W r. 1628 bracia Michał­
kowie przeszli do pracy w Związku Pol­
skich Towarzystw Szkolnych w Niemczech 
i spółdzielczości polskiej, a kierownictwo 
Towarzystwa Szkolnego objął Jan Szraiber. 
Następnie przeniesiono siedzibę Towarzy­
stwa do Opola, w Bytomiu pozostała jego 
filia zajmująca się nauką języka polskiego 
i życiem oświatowym na terenie niecki wę­
glowej. Kierownikiem tej placówki został 
Jan Kasperek (więzień obozów koncentra­
cyjnych w Oświęcimiu i w Mauthausen, 
zmarł w 1964 r.), nauczyciel pochodzący z 
Opolskiego. Towarzystwo Szkolne w Byto­
miu prowadziło kursy języka polskiego w 
Bytomiu, Dąbrowie Miejskiej, Bobrku Kar­
bid, Mieehowicaeh, Biskupicach Chruszczo-

wie, Zabrzu, Zagorzu, Mikulczycaćh, Rokit- 
ndcy, Grzyb o wicach, Wiesze we j, Stolarzowi- 
cah. Górnikach, Sośnicy, Gliwicach, Żerni- 
kach. Po powołaniu w r. 1937 J. Kasperka 
na stanowisko kierownika szkoły polskiej w 
powiecie strzeleckim, filią w Bytomiu kie­
rowali kolejno: Gostyński i Hermański,

W latach od 1927 do 1939 istniała w By­

tomiu ochronka polska przy ul. Roosevelta, 
którą prowadziły Marta Madeja — Kasper- 
kowa i Gr z egor czy kó wna.

8 listopada 1*932 r. powstało w Bytomiu 
I Gimnazjum Polskie w Niemczech. W okre­
sie od 1932 do 1*939 r. uczyli w nim profe­
sorowie: Wilhelm Ciałoń, dr Władysław Gę- 
bik, Józef Gajda, Gem bała, Józef Henke, 
Jankowski, Stefan Jońca, Florian Kazanec- 
ki, Franciszek Krzykała,, Ryszard Kubis, 
Wincenty Kowol, Jerzy Bubos, Piotr Mięt- 
kiewicz, Edmund MaćWowiak, Józef Mayr,

dr Michał Nowakowski, Florian Nowak, ks. 
Franciszek Nawrot, dr Wiktor Nechay, Do­
minik Ochendal, Stanisław Olejniczak, Mar­
celi Podoba, Witold Przybylski, Alfons Ra­
tajczak, dr Edward Szwed, Jan Smoleń, 
oiraz praktykanci — byli wychowankowie 
gimnazjum — dr Bronisław Thomas i obec­
ny poseł Jan Gałąska.

W tym samym okresie lekcje języka pol­
skiego na specjalnych kursach prowadzili 
działacze oświatowi, obok wyżej wymienio­
nych, Józef Kwietniewski (w Mikulczycach, 
Gliwicach, Żerniikach, Górnikach, Miechowi­
cach) i Pietrzak. Jednego nazwiska sobie 
nie przypominam. Był nim student Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Bytomiu.

Na całym obszarze Śląska Opolskiego i 
Wrocławskiego profesorowie, nauczyciele i 
działacze oświatowi wygłaszali referaty 
i odczyty, organizowane przez Uniwersytet

Ludowy przy Związku Polaków w Niem­
czech.

Wymienię jeszcze takich działaczy oświa­
towych jak: Antoni Józefczak — intendent 
burs, Stanisław Weber, Walentyn, Józef­
czak ó wna i inni.

km PAŹDZIERNIKU 1937 r. odbył się W
W Bytomiu trzydniowy zjazd nauczyciel- 

stwa polskiego w Niemczech, na któ­
ry zjechało się do miasta ok. 180 nauczy­
cieli i działaczy oświatowych. Zjazd obrado­
wał w Gimnazjum Polskim.

Podczas zawieruchy wojennej zginęli w 
obozach koncentracyjnych: dr Józef Micha­
łek w Sachsenhausen, Stanisław Olejniczak 
w Buchen wal dzie, ks. Franciszek Nawrot w 
Dachau, Wojciech Michałek w Buchenwail- 
dzie, Antoni Józefczak w Dachau, Stanisław 
Weber — zmarł tragicznie po powrocie z 
Buchenwald u.

Na skutek działań wojennych zmarli: Ste­
fan Jońca, dr Wiktor Nechay i Hermański.

Do tych, którzy przeżyli wojnę i odeszli 
na zawsze w wolnej już Ojczyźnie należą: 
Jan Smoleń — pierwszy kurator KOS, Wil­
helm Ciałoń — prof, w Tarnowskich Gó­
rach, Ryszard Kubis — prof. Lic. im. Smo­
lenia, prof. Piotr Miętkiewicz — pierwszy 
prezydent Bytomia w latach 1945-48 i dir Mi­
cha! Nowakowski — wizytator KOS.

Wspominając w bardzo krótkim zarysie 
owe dzieje przedwojennego szkolnictwa pol­
skiego w Bytomiu, na przestrzeni lat 1922— 
1939, w oparciu 0 nazwiska chlałbym pod­
kreślić, że ofiarna praca polskiego nauczy­
cielstwa i oświatowca na ziemiach oderwa­
nych wówczas od Macierzy, utrwalała nie 
tylko polskość wśród rodzimej jedności, ale 
przygotowywała ją do powrotu do Polski.

Dziś na Ziemiach Zachodnich w gronie 
nauczycielskim ofiarnie pracuje wielu pe­
dagogów b. polskich szkół średnich i pow­
szechnych z lat od 1929—1939 w Niemczech.

WSPOMNIENIA
Z DAWNYCH LAT

JÓZEF KWIETNIEWSKI
poseł na Sejm PRL

W treses o dalszy rozwój
1 AK JUŻ POINFORMOWAŁA PRASA codzienna, ostatnio w Za- 
y brzu odbyło się spotkanie kierownictwa KW PZPR z aktywem.

Pozwalam sobie zacytować kilka fragmentów wypowiedzi 
członka Biura Politycznego KC i I sekretarza KW — Edwarda 
Gierka:

„...W najbliższym czasie w przedsiębiorstwach i zakładach odbę­
dą się zebrania POP, na których w oparciu o opublikowane mate­
riały VII Plenum KC zostaną omówione zadania stojące przed or­
ganizacjami partyjnymi tych zakładów. Zebrania te powinny po­
przedzić narady ogólnozakładowe lub wydziałowe. Na nich prze­
wodniczący zakładowych komisji usprawnienia organizacji pro­
dukcji poinformują załogi o zadaniach komisji, przedstawią jej 
plan pracy oraz tematykę dla zakładu i oddziałów i omówią for­
my współdziałania.

Komitet Wojewódzki — od momentu powołania komisji, będzie 
bacznie kontrolował przebieg ich prac, osiągane wyniki poprzez 
miejskie i powiatowe komitety partii, będzie w ścisłym kontakcie 
z każdą komisją działająca w zakładach pracy.

...Ustalamy program działania, w wyniku którego mamy osiągnąć 
poprawę organizacji produkcji i zarządzania w przedsiębiorstwie, 
czyli stworzyć lepsze warunki pracy, sprzyjając? wzrostowi wy- 
dąjtiości i osiąganiu lepszych efektów. Nie możemy jednak zapo­
minać o istotnym czynniku wiążącym się z organizacją pracy — 
o atmosferze, w jakiej pracują nasze załogi. Przy okazji tej kam­
panii powinniśmy osiągnąć i ten drugi cel, a mianowicie dalszą 
poprawę atmosfery w kolektywach zakładowych. Jesteśmy zdania, 
że o realizacji uchwał VII Plenum KC zadecyduje dalsza poprawa 
stosunków między załogą, a dozorem średnim i wyższym. Trzeba 
przy tej okazji naprawić w wielu zakładach nie najlepsze jeszcze 
stosunki międzyludzkie, które niejednokrotnie na równi ze zła or­
ganizacją produkcji obniżają nasze efekty produkcyjne. Jeśli uda 
nam się osiągnąć te dwa cele, a więc poprawę organizacji produk­
cji i równocześnie prawidłowe ukształtowanie stosunków między­
ludzkich, będzie to dużym osiągnięciem naszej wojewódzkiej or­
ganizacji partyjnej, nas wszystkich zainteresowanych w realizacji 
zadań VII Plenum KC Partii...

...W komisjach powoływanych przez resorty i zjednoczenia będą 
brali udział przedstawiciele organizacji związkowych, młodzieżo­
wych, partyjnych, członkowie partii. Chodzi o to, by byli to lu­
dzie najlepsi, by do komisji kierować ludzi z d ' 
niem produkcyjnym i organizacyjnym, ludzi myślących, z inicjaty­
wą, towarzyszy posiadających zdolności krytycznego spojrzenia na 
sytuację zakładu, a jednocześnie odpowiedzialnych za swoje decy­
zje, umiejących kojarzyć interesy własnego zakładu z interesami 
branży z interesami całej gospodarki...

...Wiemy z doświadczenia chociażby ostatnich tylko lat, że posu­
nięcia obejmujące swoim zasięgiem całe wielkie dziedziny gospo­
darki, posunięcia dotyczące żywotnych jej spraw i bliskie załogom 
— wymagaj a zaangażowania, ideowego zaangażowania szerokich 
rzesz pracowniczych. Wymagaja klimatu sprzyjającego pomysło­
wości i inicjatywie, gdyż tego rodzaju posunięcia mogą przebiegać 
prawidłowo tylko przy pełnym poparciu ludzi pracy/»

Jaszcz© o remontach
ft, CZYWISCIE o remontach mieszkań — podobno można o nich 
II nieskończenie. Osobiście wolałbym żeby nie było potrzeby aż 
w tak często wracać do tego tematu, myślę również, że wielu 

mieszkańców także nis chciałoby przeżywać tej „przygody”., Ale 
skoro sytuacja zmusza więc jeszcze kilka przykładów:

P. Irena Miller zam. Bytom. ul. Krzyżowa 12 pisze do nas, że 
w budynku tym woda przecieka do piwnic, na parterze w miesz­
kaniach tworzy się grzyb...

P. Alina Milner zam. Bytom, ul. Reymonta 16/6 prosi o interwen­
cję" w sprawie ukończenia remontu domu, zarządzanego przez 
ZPWN, w 1965 r. zakładano tam rury wodociągowe, ale dziury po­
zostały do dziś.

Kłopoty z zalanymi piwnicami mają także mieszkańcy budynku 
Bvtom ul. Janty li. A wszystkiemu winna ślepa rynna, której nikt 
nie jest w stanie naprawić. I w tym wypadku również panoszy się 
wilgoć, niszczeje dom...

Nad sprawami 
Czytelników

Du Spółdzielni „DOBROBYT“ mieszkańcy mają prośbę: o zacho­
wanie ciszy od godz. 2:2 i niewysypywanie tzw. produkcyjnych 
odpadów (cuchnących resztek skór) do kubłów na śmieci. Na do­
brą sprawę owa prośba nie jest znów taką specjalną prośbą, bo 
wiadomo, że po godz. 22 obowiązuje nocna cisza, a n.a odpady to 
może znalSźć lekarstwo Stacja Sanepid. Tylko można bez tego przy 
odrobinie dobrej woli.

Na koniec jeszcze o korespondencji odwrotnej, po publikacjach. 
Kier. WGKiM — ,J. Polok poinformował mnie, że usterki po re­
moncie dachu w budynku przy ul. Roosevelta 37 będą usunięte 
przez wykonawcę — MPRB nr 2 do końca br. a wymiana rury 
kanalizacyjnej — do końca października. Sprawę nieporządków 
przy ul. Miarki 1 rozstrzygnie właściciel domu — adm. kop. Roz- 
bark. Nie pozostaje wiec nic - innego jak wierzyć i czekać, bo 
terminy ponoć w kulturalnym święcie — święta rzecz.

Zast. dyr. kop. Bytom — A. Kolanus zapewnia natomiast, że 
w domach administrowanych przez tę kopalnię będzie już na klat­
kach czysto. 18 dozorców zostało poinformowanych o obowiązkach 
i zobowiązanych do ich wypełniania. Raz w miesiącu mają myć 
klatki, a każdego tygodnia zamiatać. Na czynności te powinni 
przeznaczyć dziennie od 3 do 5 godiz. za co otrzymują 859 zł 
i deputat węglowy 5 ton, oraz zwolnieni są od opłat czynszowych.

JOTES

Listopadowi solenizanci
XI. obchodzić będziemy 
uroczyście, jak co roku, 
święto tych, którzy uczą 

i wychowują nasze dzieci ■— pe­
dagogów, nauczycieli, wycho­
wawców. Solenizantami tego 
dnia, są oni wszyscy. 1 ci, któ­
rzy stoją za katedrą w szko­
łach podstawowych, ogólno­
kształcących, czy zawodowych, 
ucząc pierwszych liter i skom- 
plikowanych praw fizyki i ci, 
którzy zastępują ojca i matkę 
dzieciom w Domach Dziecka 
i wychowawcy najmłodszych: 
panie z przedszkola.

Z okazji święta wszyscy oni 
— każdy z 1.800, ofiarnie pra­
cujących, bytomskich nauczy­
cieli — otrzymają od swych 
uczniów i ich rodziców kwiaty 
i wiele serdecznych słów po­
dzięki. My dzisiaj prezentuje­
my kilku z nich. Jednych z wie 
lu — ofiarnych, sumiennych, 
pracujących z oddaniem — na­
uczycieli.

I... podał ml | 
mamusiu rękę f 
do przedszkola | 
czas iui czas... |

...tę piosenkę śpiewa moja có­
reczka, która należy do grupy 
„starszaków” w Przedszkolu Nr 5 
przy ul. Roosevelta — mówi ma­
ma sympatycznego przedszkolaka, 
Sitami sława KRZYŻANOWSKA.

— Z tym przedszkolem jestem 
od lat związana uczuciowo. Naj­
pierw chodziła tu moja starsza 
Marzenka, która dzisiaj jest już 
w 6 klasie, a teraz ta mała. 
W ciągu tych lat wiele się w na­
szym przedszkolu zmieniło. Od­
dzieliło się ono od mieszczącej 
się w tym samym gmachu, szko­
ły, jest ładnie odmalowane, dzie­
ci mają umywalki z zimna i go­
rącą wodą, dużo zabawek.

Zasługa to, w dużej mierze, 
pani kierowniczki Edeltraudy 
BONCZEK, niezrównanej w wy­
siłkach dla swoich dzieci. Tak, 
tak, pani kierowniczka zabiera 
nam trochę uczuć naszych po­
ciech. Jest drugą, ważną osobą, 
obok mamy. Dzieci bardzo ją ko-

cha ją, za to, że jest do-bra. spra­
wiedliwa, ma dla każdego malu­
cha serdeczne słowo. A my ro­
dzice cenimy. I jej zaangażowa­
nie w sprawy przedszkola i u- 
miejętność współpracy z zakła­
dem opiekuńczym Okręgowa Spół 
dzielnią Mleczarską, a przede 
wszystkim za to, że możemy spo­
kojnie pracować wiedząc, że na­
sze dzieci są pod naprawdę wzo­
rową opieką.

iKochamy
naszą (
panią |

22
Pierwsza -klasa — wstęp do 

nauki. Rok trudiny, kiedy mały 
człowiek, dopiero stade się ucz­
niem, kiedy po ra-z pierwszy sty­
ka się z wiedzą, chociaż wiedza 
ta, mieści się jeszcze tylko w li­
tera cli alfabetu i cyfrze 10.

Pierwiszaicy, którzy przyszli do 
redakcji, wszyscy ubrani są w 
prze,piisowe fartuchy- i mają na 
rękawach szkolne tarcze. Mówią 
chętnie o szkole, klasie i swej 
nauczycielce. Oto wierny steno­
gram, z tej rozmowy.

Ewa A,ftyka: w szkole jest do­
brze . Ja lubię chodzić do szkoły. 
Pani jest dobra i miła. Umiem 
już trochę czytać. Wiem, że 
5 +'5 = 10.

Ewa Koprowska: ucizyimy się
czytać, pii-sa ć, dodawać, odejmo­
wać i malować. Najlepiej lubię 
plisa ć. Pani kazała, żeby pisać 
ładnie. Powiedziała, że się cieszy, 
jak d zieci ła dmie piisiza. Dostałam 
piątkę za rachowanie.

Grażyna Kuczyńska: malowaliś­
my kotka. Pani pokazała rysu­
nek. Tam był kot, jak żywy. To 
pani go tak ładnie narysowała. 
Myśmy odrysowałi i napisali: 
kot. Nasza parni często się śmieje. 
Opowiada zabawne historie i wte 
dy śmiejemy się wszyscy.

Marek Konarski: w klasie jest 
czysto. Parni mówi, że nie wolno 
śmiecić. Jak ktoś nie umie, to 
pani w-cale nie krzyczy. Pani po­
kazała, jak się lepi zwierzątka 
z plasteliny.

Roman Raisztabiga: ja chcę cbo 
dizić tylko do naszej klasy. Przez 
pomyłkę byłem w innej, to pła­
kałem, że chcę do naszej pani. 
Nasza pani bardzo mi się podo­
ba... jest dobra.

Wszystkie te słowa odnoszą się 
do pani Wandy Surmy, wycho­
wawczyni kla-sy Ib w szkole Nr 9 
przy ul. Matejki. Cóż dodać do 
tych rozbrajająco szczerych wy­

powiedzi dzieci? Chyba tylko to, 
że trzeba naprawdę kochać i 
znać swój zawód, żeby zasłużyć 
sobie na takie uczucia najmłod­
szych uczniów. _

Osiągnięcia ( 
nie notowano f 
w protokołach |

Dom Dziecka przy ul. Słowac­
kiego. Budynek, który zastępuje 
dom rodzinny 24 dzieciom, »z róż­
nych względów, pozbawionych 
ciepła ogniska rodzinnego. Tutaj 
nadrabia się braki spowodowane 
wadliwym wychowaniem, dokłada 
starań, aby pokierować wycho­
wanków na ludzi wartościowych 
społecznie. Także, chociaż czę­
ściowo zastępuje się im brak te­
go, co dziecku najbardziej po­
trzebne: opieki i starań rodzi­
ców.

Od 12 lat niezmiennie przebywa 
w tym domu % młodzieżą, wy­
chowawca Stanisław WAWRZY­
NIAK. Na początku swej kariery 
pedagogicznej, pracował w Sehr o 
nisku dla Nieletnich. Miała to być 
wtedy, tylko praca tymczasowa, 
ale młodego człowieka pociągnę­
ła ta trudna dziedzina pedago­
giki i pozostał w niej na stałe.

16 lat pracy to długi szmat cza­
su. Wiele było trudnych chwil, ale 
także osiągnięć w tym takich, któ­
rych nie odnotowuje się w żadnych 
sprawo zdań ia ch, ale które stano­
wią trwałą satysfakcje dla wy­
chowawcy. Dla Władysława WA­
WRZYNIAKA takim sukcesem 
jest sprawa Andrzeja, chłopca, 
który tylko dzięki jego wysił­
kom i umiejętnemu, pedagogicz­
nemu podejściu wyrósł na war­
tościowego człowieka. Andrzej 
jest dla wychowawcy zawsze po­
twierdzeniem, że jego praca daje 
rezultaty. Ze warto... _

Serce
1 I
psycho­
logia

Są jeazcize deiiećmi, ale chcą, 
żeby ich traktować już jak ludzi 
dorosłych — mówi o swych uciz-

11 D PRAWA celna przebiegała 
§j 8 szybko. Skromny bagaż Leona 
M Kaniego i szczegółowo wy pisa 

na deklaracja celna, wszystko 
to wzbudziło zaufanie funkcjonariu 
sza w szarozielonym mundurze. W 
końcu pociąg ruszył, zagłębiając się 
w obcy kraj. Podniecenie podróżą 
stopniowo ustępowało. Za oknem 
trwał żywy film. Pola, zabudowania 
wiosek, fragmenty miast, dworce ko 
lejowe i zapowiedzi spikerów w nie 
mieckim języku. Obce to wszystko, 
a jednocześnie jakieś znajome.

— Byłem już kiedyś na tej ziemi. 
Dwadzieścia parę lat temu — podpo 
władała pamięć. Tak jak teraz sta­
cją wyjściową była Warszawa; nie 
wiedziałem tylko dokąd zawiezie 
mnie tamten pociąg, nie znałem naz 
wy stacji docelowej...

Myśli biegły dziwnymi skokami: 
chwilami koncentrowały się na ja­
kimś fragmencie wspomnień to zna 
wu jakby z lekceważeniem omijały 
dni, ba, tygodnie, wtedy tak 
przecież ważne. A więc najpierw o- 
chotniczy udział w obronie Warsza 
wy — wrzesień 1939 r. Trudne chwi 
le na Siekierkach i Brudnie. Wykr- 
cie przez gestapo tajnej radiostacji 
na Koziej — chyba koniec marca 
1940. Trzeba uciekać. Gdzie? Tam, 
dokąd kierowała kroki większość 
„spalonych” — na Węgry. Sporo pe­
rypetii, trochę nawet groteskowych 
sytuacji i początek końca: więzienia 
w Sanoku i Tarnowie, bicie, głodów 
ka, aż w końcu na biurku któregoś 
z brunatnych nadludzi wpisano naz­
wisko Leon Kanty na listę pasaże­
rów do Sachsenhausen. To był jedno­
cześnie bilet, paszport i deklaracja 
celna.

Świadoma luka w pamięci, aż do 
chwili uformowania ludzi w pasia­
kach w długą,, kolumnę. Nie, to nie 
był „marsz śmierci”, tak jak w O- 
święcimiu. Nikt go tak nie nazwał. 
Obozowi znajomi, koledzy, obcy szli 
bez celu. Wielu zostawało na skra­
ju szosy, padając z głodu lub od 
esesmańskiej kuli. Gdy nadlatywały 
angielskie samoloty kładliśmy się na

ziemi, grzbietem do góry — tak aby 
możliwie najlepiej widoczne byty 
pasiaki. Tamci, z trupimi czaszkami 
na czapkach, kulili się wśród nas. 
Boże, jak' oni się bali... W takich 
chwilach byli zwykłymi ludźmi, opę 
tanymi strachem.

Pociąg zaczął zwalniać. Rzut oka 
na zegarek. Tak, to już będzie Stutt

gart. Wspomnienia odeszły. Ich 
miejsce zajęło narastające wzrusze­
nie. Kanty nie potrzebował liczyć. 
Po 25 latach znowu zobaczy brata, 
Piotra.

11 LA POLAKÓW stuttgarckich 
■ jjj przyjazd Leona Kaniego był ja 
jj kimś wydarzeniem. Do sensa­

cyjnych trudno było je zali­
czyć, bo niektórzy z nich zdołali 
już odwiedzić starą ojczyznę, a wi­
zyty z Polski zdarzały się też coraz 
częściej. Jak by jednak nie byio, 
każdy przybysz stanowił bogate źró 
dło informacji o tym, co aktualnie 
dzieje się w kraju.

. Pierwszy przyszedł Cieszański — 
sekretarz Związku Polaków w Niem 
czech „Zgoda”. Kurtuazyjne pyta­
nie o przebieg podróży, pełne prze 
konania pod adresem obu braci: 
„No, w końcu żeście się spotkali, 
potem krótka dyskusja, przede wszy 
stkim na temat ubezpieczeń w Pols

ce. Cieszański nie dowierzał, że ob­
jęto nimi robotników i rzemieślni­
ków. Ale skoro tak jest, to faktycz 
nie bardzo dobrze...

— Wie pan — powiada — byłem z 
żoną w Polsce i nie mogłem się 
nadziwić, ile tam się zmieniło. Ale 
wszystkiego dowiedzieć się w krót­
kim czasie było niemożliwością. Za

dużo wrażeń. Dlatego pana pytam...
Następnym był Leończyk — zna jo 

my Piotra Kantego.
— Cieszę się, że pan przyjechał. Ja 

byłem w kraju przed rokiem. Brak 
mi słów, żeby opisać wrażenia...

Kantemu — jak to się mówi — ser 
Ce rosło. „Mimo, że tyle lat nie 
mieszkają w Polsce — wciąż o niej 
myślą, zawsze są Polakami!” — prze 
biegła przez głowę refleksja. Nie 
trzeba jednak generalizować. Gdy 
wyjeżdżamy za granicę, każdy na­
potkany Polak wydaje się nam bra 
tem. Najbliższe dni wykazały że nie 
wszyscy rodacy w Stuttgarcie chcą 
zauważyć zmiany, jakie w Polsce 
zaszły i zachodzą. Są i tacy, którzy 
wiedząc, że A jest A, koniecznie 
chcą je zmienić na B.

— Sam przyłapałem się na tym 
— wspomina Leon Kanty — że do­
piero w trakcie niejednej dyskusji 
w Stuttgarcie doceniłem to, co w 
kraju wydawało mi się oczywiste. 
Kłóciłem się nawet, nie dlatego, aby

Wywiną racliodnimiiemieeki (1)

Czy hi mieszka 
Piotr Kanty?

niach pani Bronisława TOKA- 
RZOWA, wychowawczymi klasy 
ósmej w szkole Nr 5 przy ul. 
Roosevelta. — Wynika to ze spe­
cyfiki ich w'iek;u, okresu dojrze­
wania, w którym sie znajdują. 
Klasa VIII, to także zupełnie no­
we programy nauczania i ko­
nieczność stosowania, innych niż 
w pozostałych klasach, metod 
dydaktycznych. Klasy te są prze­
cież na pograniczu szkoły pod­
stawowej i szkoły »redaniej. Waż­
ną kwestią — dodaje pani Toka- 
nzowa — jest umiejętne kierowa­
nie na właściwe tory aktywno­
ści, chęci czynu, poszukiwania 
ideałów — co cechuje młodzież 
w tym wieku.

W swej pracy, z moimi ucznia­
mi, najwięcej nacisku kładę na 
takie sprawy, jak: gruntowne
opanowanie programów, kształ­
towanie uczuć patriotycznych i 
światopoglądu. Staram się zaw­
sze wychodzić naprzeciw zainte­
resowaniom moich uczniów. Np. 
plan lekcji wychowawczych w 
mojej klasie jest opracowany na 
podstawie anonimowej ankiety: 
„Czego chciałbym się dowiedzieć 
na lekcji wychowawczej?”.

Uczniowie... szkoła... młodzież... 
O sobie samej pani Tokarzowa 
mó>v^ niewiele. Że pracuje już 
ponad 50 lat w zawodzie nauczy­
cielskim, w tym 21 lat Aa terenie 
Bytomia, a 16 l-at w tej właśnie 
szkole pnzy ul. Roosevelta. Uwa­
ża, że niczym nie wyróżnia się 
wśród rzeszy bytomskich nauczy­
cieli, że spełnia tylko swój pe­
dagogiczny obowiązek. Lapidarne 
te stwierdzenia można uzupełnić: 
kocha i rozumie młodzież, jest 
znakomitym fachowcem w swej 
dziedzinie. Pedagogiem umiejęt­
nie łączącym uczuciowe podej­
ście do uczniów, ze znajomością 
psychologii. Istotnie, jest jednym 
z wielu takich właśnie nauczy­
cieli, w pełnym tego słowa zna­
czeniu. _

Kroniko §
szkolnych 1 
lOt ' ; |

Przerzucam karty kroniki kla­
sowej. W tym szarym zeszycie, 
niewyrobionym jeszcze pismem, 
notuje się wszystkie wydarzenia 
klasy: wycieczki, wieczornice,
spotkania, dyskusje. Dzisiaj obra­
zuje ona życie szkolne, za kilka 
lat będzie wspomnieniem z lat 
młodości.

Kronikę tę piszą uczniowie 
pani Gizeli MŁYNARCZYK, wy­
chowawczyni klasy IX b i na­
uczycielki matematyki w klasach 
XI. Pani Młynarczyk jest jed­
nym z tych pedagogów, bez któ­
rych trudno byłoby wyobrazić 
sobie życie szkolne. Od 10 lat 
można spotkać ja zawsze w li­
ceum im. Żeromskiego: pogodną, 
oddana sprawom uczniów, po­
święcającą im maksimum pracy. 
Jest nie tylko świetnym wykła­
dowcą swego przedmiotu, jest 
kimś więcej. Wychowawcą, któ­
rego się nie zapomina.

Pamięć uczniów, to właśnie 
ceni sobie najbardziej ton wy­
trawny, wieloletni pedagog. Cie­
szy się każdą z licznych pocztó­
wek, które przychodzą na jej 
adres, od byłego ucznia obecnie
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podtrzymać własne stwierdzenia, bo 
w końcu moi rozmówcy byli też. Po­
lakami, ale po to żeby nie wykrzy 
wlano rzeczywistego obrazu sytua­
cji w Polsce, tendencyjnie nie szu­
kano dziury w całym...

Któregoś dnia wybrał się wieczo­
rem na spacer. W pobliżu domu 
napotkał grupę pięciu osób, wśród 
których był Cieszański.

— Dokąd to pan się wybiera? — 
padło pytanie.

— A tak bez celu, na przechadzkę
— odpowiedział.

— No to niech się pan z nami za­
trzyma, pogadamy.

Rozmowa przebiegała spokojnie, ot 
takie towarzyskie pogaduszki, aż do 
chwili gdy ktoś powiedział:

— W Polsce wszystko mi się po­
dobało tylko nie rozumiem dlaczego 
jest tam tyle koni.

Kanty się zaperzył. Ten problem 
był mu aż nadto znajomy. Pytania 
wydawało mu się naiwne i właśnie 
wykrzywiające prawdziwy obraz 
sprawy.

— Jak to, tyle koni? — zaatakował,
— Po pierwsze nie jest ich aż tak du 
żo, a po drugie widocznie są one 
jeszcze potrzebne. Cofnął się myśla­
mi o 20 lat.

— Powiem wam tyle: gdy w 1948
roku wróciłem do Polski, na oj co w 
akie gospodarstwo w Biłgoraj skem, 
w całym powiecie było 60 koni. Pa­
miętam to dokładnie. Doszło do te­
go, że ludzie sami zaprzęgali się do 
pługów i bron, żeby móc latem ze­
brać coś z ziemi zmaltretowanej woj 
ną. Mieszkałem w komórce zbitej 
z desek, spałem po 4 godziny na do 
bę. Inni tak samo. Wtedy koń był 
na wagę złota. To, co posiadaliśmy 
przed wojną, to czego dorobili się 
chłopi własną pracą — wszystko zo 
stało zniszczone. Łącznie z końmi 1 
przemysłem, który mógłby produko­
wać traktory. Wtedy, w 1948 zaczy 

' naliśmy niemal od nowa. I jeżeli o- 
becnie jest jeszcze sporo koni, to

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)
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Äm inione lata poważnie 
Irl wzb°gacily dorobek 
Ew ii miejskiej organizacji 

partyjnej w pracy 
ideowo - wychowawczej. Zróż­
nicowaniu i udoskonaleniu, u- 
legly formy i kierunki pracy, 
co widoczne jest w ogólnej at­
mosferze życia naszego miasta. 
Niewątpliwym osiągnięciem w 
tej dziedzinie jest objecie za­
sięgiem działania szerokich krę 
gów społeczeństwa, umocnienie 
siły partyjnego oddziaływania. 
KM PZPR był w tym okresie 
inspiratorem wielu cennych po 
czynań, zmierzających do po­
prawy warunków życia w mie-

głębiła się integracja społeczna, 
wzrosło zaufanie bezpartyj­
nych do poczynań Partii, a na­
de wszystko zespolenie społe­
czeństwa w realizacji progra­
mu Partii.

Wyrazem tego jest między 
innymi, masowy udział miesz­
kańców Bytomia w czynach 
społecznych, w pracach przy 
modernizacji dzielnic i osiedli. 
Akcja czynu stała się w na­
szym mieście pięknym świadec­
twem patriotyzmu i wyrobie­
nia politycznego wszystkich jego 
mieszkańców. Przybrała ona 
niespotykane dotychczas roz­
miary. Jeśli w latach 1961—63 
wartość (roczna) czynów spo-

mmiiiiiiiiiiiiiiiMiimiiiimmiäiiiimiiiiiiiiiiiiiiiimmiiiimiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiüiiiiiiiiiiiiiniiii

W klimacie 
ideowego 

zaangażowania
CZESŁAW PRZYMEŃSKI

sekretarz KM PZPR
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ście, szczególnie w zakresie 
realizacji zaleceń naszego Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR.

Dwuletni plan działania: mo­
dernizacja i upiększanie mia­
sta, akcja pomocy socjalnej o 
szerokim zasięgu — oto tylko 
niektóre z tych przedsięwzięć. 
Konsekwentna ich realizacja, 
widoczne dla każdego efekty 
działania ugruntowały więź 
Partii ze społeczeństwem, u- 
mocniły zaufanie i szacunek 
mieszkańców do władz, partyj­
nych.

Trudny proces wychowania 
człowieka, oddziaływanie na 
jego sposób myślenia, łączono 
ze zdobyczami nauki w dzie­
dzinie psychologii i socjologii.

go AKTEM nie podlegają- 
& cym dyskusji jest, że w 
8 ciągu ostatnich dwóch 

lat nastąpił wzrost so­
cjalistycznej świadomości mie­
szkańców naszego miasta. Mo­
żna udowodnić to, choćby pod­
niesieniem się dyscypliny spo­
łecznej, postawy obywatelskiej 
mieszkańców Bytomia, ich po­
czuciem dumy narodowej. Po-

łecznyeh -wynosiła średnio 14 
min .zł, to w roku bieżącym o- 
siągnęła 45 min! Społecznym 
wysiłkiem wybudowano kilka 
nowych szkół, sztuczne lodowi­
sko, ośrodek sportowo - wypo­
czynkowy w Łagiewnikach, po­
stawiono wiele punktów świetl­
nych, urządzono wiele zieleń­
ców.

Wszystkie te obiekty wzno­
szone, lub zakładane przy wy­
datnej pomocy załóg zakładów 
pracy, są trwałym pomnikiem 
ofiarności bytomskiego społe­
czeństwa.

Niemały w tym udział mają 
POP i terenowe grupy partyj­
nego działania które były za­
równo inicjatorami, jak ,i wy­
konawcami wielu czynów spo­
łecznie użytecznych. Członko­
wie grup swoją postawą i pra­
cą dawali mieszkańcom zachę­
cający i mobilizujący przykład.

wyrobieniu politycznym 
11 społeczeństwa bytom- 
lyjskiego, świadczą także 

inne fakty. Np. aktyw­
ny udział w kampanii przed­

wyborczej . w wyborach do Sej­
mu i Rad Narodowych oraz 
spontaniczne i masowe anga­
żowanie w obchodach świąt 
państwowych i rocznic. Z du­
mą trzeba stwierdzić, że uro­
czystości, związane z Tysiącle­
ciem Państwa Polskiego stały 
się w Bytomiu ogólną manife­
stacją patriotycznych uczuć ca­
łego społeczeństwa.

Dużym sukcesem w działal­
ności polityczno - wychowaw­
czej organizacji miejskiej jest 
umiejętne skupianie wokół 
Frontu Jedności Narodu całe­
go aktywu społecznego miasta. 
Z FJN współpracują liczne or­
ganizacje masowe obejmujące 
zasięgiem działania szerokie 
•kręgi ludności. Powstało nieda­
wno Towarzystwo Miłośników 
Ziemi Bytomskiej, którego ce­
lem jest inicjowanie i koordy­
nacja poczynań kulturalnych 
placówek i organizacji w mie­
ście. Z towarzystwem tym wią­
żemy wiele nadziei.

lg| IADOMO, że głównym
Bg ogniwem oddziaływania
## politycznego są podsta­

wowe organizacje par­
tyjne, których w naszym mie­
ście jest około 200. Od pracy 
POP w zakładzie, zależy w du­
żej mierze, wyrobienie poli­
tyczne całej załogi, zaufanie do 
przedsięwzięć Partii.

Wypada mi stwierdzić, że 
minione lata były okresem o- 
żywienia działalności POP w 
zakładach. Autorytet wśród za­
łóg, POP wyrabiały sobie prze 
de wszystkim, umiejętnym 
łączeniem działalności o cha­
rakterze ekonomicznym z tro­
ską o właściwe stosunki mię­
dzyludzkie, umacnianiem demo 
kracji robotniczej, dbałością o 
atmosferę pracy, troską o wa­
runki bytowe załóg. W wielu 
organizacjach podniesiono na 
wyższy poziom rangę zebrania 
partyjnego. Dla przykładu wy­
mienię kopalnię „Dymitrow” i 
hutę „Bobrek”, gdzie problemy 
omawiane na zebraniach znane 
są, dużo wcześniej, ogółowi 
członków Partii, gdzie KZ pil­
nie wysłuchuje uwag i opinii 
całej załogi, gdzie na bieżąco 
załatwia się wszystkie słuszne 
wnioski. W wielu organizacjach 
przyjął się dobry zwyczaj za­
praszania na zebrania także 
bezpartyjnych. W kopalni 
„Szombierki’’ np. 50 proc. ze­
brań, to zebrania otwarte, do­
stępne dla ogółu pracowników. 
W hucie „Zygmunt”, kopal­
niach „Dymitrow” i „Szom­
bierki” aktyw partyjny wspól­
nie z bezpartyjnymi fachowca­
mi opracowuje plany działania
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Bronisława Tokarz — nauczycielka Szkoły Podstawowej przy ul. 
Roosevelts, Gizęla Młynarczyk — nauczycielka liceum im. Żerom­
skiego i Krystyna Lenik — nauczycielka Technikum Ekonomicz­
nego.

Po VII Plenum KC PZPR 
i spotkaniu z Edwardem Gserkiem 

w Zabrzu

Sekreterze POP:
Atmosfera w naszych zakładach 

sprzyja solidnej robocie
Mówi I sekretarz POP przy 

Bytomskich Fabrykach Mebli — 
WACŁAW WERNER:

W wyniku uchwał VII Ple­
num KC PZPR oraz spotkania 
wojewódzkiego aktywu politycz­
no-gospodarczego w Zabrzu orno 
wiliśmy szczegółowo stosunki 
międzyludzkie w przedsiębior­
stwie, co z kolei pozwoli na 
uaktywnienie zakładowego ak­
tywu politycznego. Jednocześnie 
przewidujemy przeprowadzenie 
dalszych zmian organizacyjnych, 
w wyniku których powinno na­
stąpić usprawnienie pracy.

W zakładzie powołana została 
„Rada Techniczno - Ekonomicz­
na", spełniająca funkcje czynni­
ka doradczego i porozumiewaw 
czego. Raz w tygodniu dokonu­
je ona oceny całokształtu dzia­
łalności przedsiębiorstwa, wska­
zując m. in. na kształtowanie 
się stosunków międzyludzkich.

Mówi I sekretarz POP przy 
Przedsiębiorstwie Transportu 
Budownictwa Miejskiego — RU­
DOLF PRZYBYŁEK:

Poprawa stosunków między­
ludzkich oraz podniesienie orga­
nizacji pracy, zgodnie z uchwa­
łami VII Plenum KC PZPR, sta­
nowi obecnie główny problem 
dla aktywu partyjnego Podsta­

wowej Organizacji Partyjnej i 
kierownictwa PTBM. Przeanali­
zowaliśmy wszystkie słabe stro­
ny poszczególnych odcinków 
pracy, głównie jednak ekspozy­
tur.

Poczyniliśmy pierwsze kroki 
w usprawnieniu weryfikacji do­
kumentów przewozowych, u- 
sprawnieniu organizacji pracy i 
obiegu dokumentacji. Zwróciliś 
my szczególną uwagę na prowa­
dzenie remontów i oszczędniej­
szą gospodarkę częściami zamień 
nymi, co przyczyni się do osią­
gania lepszych efektów ekono­
micznych.

Mówi I sekretarz POP przy 
Miejskim Przedsiębiorstwie
Oczyszczania — Z. KOZAKIE­
WICZ:

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczy 
szczania posiada inną — niż 
wszystkie zakłady — strukturę 
organizacyjną. To jest powodem, 
że zatrudniamy różny element 
pracowniczy. Ciągle jeszcze u 
nas pracę uważa się za wstydli­
wą, co powoduje u pracowników 
niezdrowe kompleksy, wpływa­
jące źle na dyscyplinę pracy, 
wzajemne zrozumienie, koleżeń- 
skość i ogólnie mówiąc na sto­
sunki międzyludzkie. W tych 
warunkach musimy przedsię-

wziąć szereg środków zarad­
czych, które wyeliminują nie­
zdrową atmosferę panującą 
wśród załogi.

Steramy się stworzyć takie 
•warunki, które w sposób wy­
raźny przekonają pracowników, 
że traktowani są na równi z 
pracownikami innych zakładów 
pracy.

W świetle uchwał VII Plenum 
KC PZPR opracowaliśmy nowy 
regulamin premiowania pracow 
nilców, który wprowadza zasadę 
indywidualnych zadań dla po­
szczególnych pracowników przy 
jednoczesnym zachowaniu indy­
widualnej i zbiorowej odpowie­
dzialności.

Mówi I sekretarz POP przy 
Miejskim Zarządzie Budynków 
Mieszkalnych — KAZIMIERZ 
PFEIFER:

Organizacja partyjna jest ini­
cjatorem pracy ideowo - wycho­
wawczej, a jednocześnie stwarza 
klimat wzajemnego szacunku i 
koleżeństwa, kultury współży­
cia mając na uwadze człowieka 
i jego troski związane z remon­
tami itd. Oczywiście najwięcej 
do zrobienia mamy we własnym 
przedsiębiorstwie, głównie z pra 
cewnikami, załatwiającymi zaża 
lenia klientów.

Na tym odcinku POP osiąga 
coraz lepsze rezultaty, przede 
wszystkim poprawia organizację 
pracy oraz kontroluje pracę po­
szczególnych zespołów.

Dużo do życzenia pozostawia 
jeszcze organizacja pracy w 
dziale transportu i panujących 
tam stosunków międzyludzkich. 
Na te zagadnienia szczególnie 
zwraca uwagę organizacja par­
tyjna i kierownictwo MZBM, 
chcemy uruchomić wciąż jesz­
cze, istniejące rezerwy produk­
cyjne. Może to mieć miejsce 
przy zmianach w organizacji 
pracy.

Mówi I sekretarz POP przy 
Okręgowej Spółdzielni Mleczar­
skiej — PIOTR RZECZKOWSKI:

Aktyw partyjny naszego za­
kładu po zapoznaniu się z ma­
teriałami VII Plenum KC PZPR, 
a także w wyniku narady wo- 
iewódzkiego aktywu polityczne­
go w Zabrzu — dokonał anali­
zy stosunków międzyludzkich i 
atmosfery panującej wśród na­
szej załogi. Układają się one 
dobrze, jak również wzajemny 
szacunek załogi dla kierownic­
twa oraz kierownictwa dla za­
łogi.

W ciągu tygodnia zorganizowa 
liśmy w zakładzie szereg narad 
i spotkań, na których zapozna­
liśmy załogę z uchwałami VII 
Plenum a także przeanalizowa­
liśmy wnioski, zmierzające do 
przedterminowego wykonania 
zadań pierwszego roku planu 
5-letniego.

Zebrał: E. M.

PRZODUJĄCY 1 ŻELAZNYCH SZLAKÓW. Od lewej Józef Langes — dysponujący dyżurny ru­
chu, Antoni Krupa — starszy dyspozytor ruchu towarowego, Maksymilian Misiurek — naczel­
nik parowozowni Bytom, delegat na XI Miejską Konferencję Sprawozdawczo - Wyborczą 
PZPR, Władysław Barozak — dyżurny ruchu na peronie i Eugeniusz Grygiel — starszy dy­
spozytor ruchu towarowego.

Ha tropach
dobrej roboty
Bytomian

VII Plenum
wskazało nom drogo
mówią kierownicy zakładów

AKŁADY pracy naszego u- 
przemysłowionego miasta w 
zasadzie pomyślnie realizu­

ją zadania produkcyjne pierwsze­
go roku nowej 5-latki. Nie zna­
czy to wcale, że już w pełni wy­
korzystano u nas wszystkie re­
zerwy, których uruchomienie po­
winno przynieść dalsze konkret­
ne korzyści tak poszczególnym 
zakładom jak i całej gospodarce 
narodowej.

Uchwały VII Plenum KC PZPR, 
poświęcone zadaniom usprawnie­
nia organizacji produkcji i zarzą 
dizamia, wytyczyły ogólne kierun­
ki działania dla dalszego prawi­
dłowego rozwoju przemysłu. Kon 
kretne zadania dla bytomskich 
zakładów musimy wypracować 
sobie sami w atmosferze wnikli­
wej, gospodarskiej analizy do­
tychczasowej działalności oraz 
perspektyw rozwojowych. Do ak­
cji tej zaangażował się nie tylko 
aktyw polityczny, gospodarczy 
i związkowy, biorą w niej udział 
całe załogi. Cenna jest inicjaty­
wa każdego pra ęow mika.

Choć ód- chwili zakończenia 
obrad VII Plenum" KC upłynęło 
zaledwie kilka dni, jak zdołaliś­
my stwierdzić, do realizacji jego 
uchwał przystąpiono w Bytomiu 
natychmiast.

Oto wypowiedzi na ten temat 
przedstawicieli niektórych zakła­
dów :

HENRYK MAJNUSZ, dyr. nacz. 
Bytomskich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego:

— Po spotkaniu z Egzekutywą 
KW PZPR w Zabrzu, w którym 
uczestniczył nasz aktyw, powo­
łana została w zakładzie komi­
sja, na czele której stanął Józef 
Burda, dyr. Bydgoskich Zakł. 
Pnzem. Odzieżowego, a w jej 
skład wchodzą m. in. Jan Tekie- 
lak — z-ca dyr. d/s produkcji, 
Aleksander Gilowski — z-ca dyr. 
d/s ekonomicznych, Janina Ku* 
roska — sekr. ekon. KSR, Albert 
Bryś — majster zespołu. Jadwi­
ga Piszczek — pracownik zespołu 
i inni specjaliści. Zatwierdzeniem 
składu komisji oraz opracowa­
niem głównych wytycznych dla 
jej działania zajęły się otwarte 
zebrania POP oraz Plena RR i 
RZ. założenia zostaną przedsta­
wione na naradzie zjednoczenia 
w Łodzi, po którym przystąpimy 
do opracowania szczegółowego 
planu działania, wytyczającego 
dalszy rozwój naszych zakładów.

Niemniej już dziś mogę powie­
dzieć, że nasza przyszłość, a więc 
zwiększenie produkcji, wydajno­
ści zależeć będzie od rozbudowy 
zakładów, właściwej kooperacji,
tj. rytmicznej dostawy surowca, 
która do tej pory bardzo szwan­
kuje i hamuje naszą pracę. Pro­
dukcja BZPO ma duże możliwo­
ści zbytu, tak na rynku we­
wnętrznym jak i zagranicznym. 
Warto podkreślić, że po wizycie 
naszej delegacji par tyj no-rządo­
wej w ZSRR, kraj ten gotów 
jest zakupić każdą ilość produ­
kowanych przez nas ubrań i to 
na lepszych niż dotychczas wa­
runkach. A więc eksport bardzo 
opłacalny.

W planach rozbudowy zakładu 
przewidywaliśmy również m. in. 
zaadaptowanie pomieszczeń kina 
,,Śląsk” na nasze potrzeby, kina, 
które nie jest w pełni wykorzy­
stane. Niestety obiekt ten ma 
być podobno przeznaczony na 
inne cele. A szkoda.

Inż. ZENON OBACZ, przew. RR 
Zakładów Gumowych Górnictwa: 

— Odbyliśmy już kilka spotkań 
aktywu zakładowego z egzeku­
tywą, dyrekcją. Radą Robotniczą 
i Radą Zakładową, w wyniku 
których powołana została do ży­
cia komisja w skład której, obok 
pracowników zakładu, weszli 
przedstawiciele Głównego Insty­
tutu Górnictwa, Zjednoczenia 
Przemysłu Gumowego, Pr zeds. 
Budowy Maszyn Górniczych, re­
sortu, NOT, POP. Komisja przy­
stąpiła już do opracowania wstęp 
nych założeń, które maja być 
zakończone do 20 listopada. Głów­
ną sprawą będzie analiza zatrud­
nienia na oddziałach pomocni­
czych, usprawnienie produkcji 
podstawowej ora.z zmOdernLzowa-

ADAM SUMIEŃ, sekretarz 
Rady Robotniczej kop. „Bytom”:

— Powołana komisja opraco­
wała już wstępne założenia swej 
działalności, które obejmują ana­
lizę prac za- i wyładunkowych 
na powierzchni, stanowisk pracy 
w warsztatach kopalnianych — 
z punktu widzenia wykonywa­
nych usług, stanowisk pracy w 
zakładzie przeróbczym oraz za­
trudnienia w administracji.

RYSZARD SYWULA, dyr. nacz. 
Bytomskiego Przeds. Robót Ele- 
wacyjnych:

— Powołaliśmy w naszym za­
kładzie komisję główną, którą 
kierować będzie prze w. RR An­
drzej Stożyński, a w jej skład 
wchodzą obok przedstawicieli kie 
równietwa politycznego i gospo­
darczego przedsiębiorstwa rów­
nież kierownicy odcinków robót, 
m. in. Szczepan Kozacki i Mie­
czysław Nowiński. Komisja na­
wiązała kontakt z Politechniką 
Śląską oraz Wyższą Szkołą Eko­
nomiczną w Katowicach.

Głównymi założeniami prac ko­
misji będzie analiza wykorzysta­
nia nominalnego czasu pracy, 
organizacji produkcji i wydajno- . 
ścii, kultury pracy, higieny i bhp, 
sprawności wykonania zadań pla­
nowych, organizacji miejsc pra­
cy oraz informacji o wykona­
nych zadaniach. Dla naszego 
przedsiębiorstwa ważny jest rów­
nież problem koncentracji środ­
ków na poszczególnych obiektach 
pod względem ekonomicznym i 
technicznym oraz siły roboczej.

Mgr WALTER KUC, dyr. nacz. 
Bytomskich Zakł. Spożywczych 
Przem. Terenowego:

— Pełne rozwinięcie produkcji 
naszych zakładów, tak bardzo 
poszukiwanej na rynku, zależy 
przede wszystkim od dobrych 
warunków lokalowych oraz wła­
ściwego parku maszynowego. 
Niestety w tej dziedzinie odczu­
wamy duże braki. Mam nadzie­
ję, że uda się nam je pokonać 
w trakcie realizacji uchwał VII 
Plenum KC.

„Trust mózgów“ Bytomskich Zakładów Przemysłu Odzieżowego 
im. Gen. Świerczewskiego obraduje. Od lewej: Paweł Pajor — 
mistrz, Marian Michalewski — mistrz zmianowy, Edward Góral — 
technolog, inż. Danuta Rączka — kier. wydz. przygotowania pro­
dukcji, Henryk Majnusz — nacz. dyr., Stefania Ochrym — mistrz 
kirojowni.

nie parku maszynowego i uno­
wocześnienie technologii.

Należy podkreślić, że ważnym 
zagadnieniem dla nas jest dosta­
wa nowych agregatów do tzw. 
konfekcji (łączenia) taśm, gdyż 
z obecnych otrzymujemy złą 
produkcję, ą ich wydajność jest 
niska. Drugim problemem to o- 
trzymanie urządzeń, pozwalają­
cych przejść na produkcję taśm 
z tworzyw sztucznych wisko­
zy, zamiast dotychczas stosowa­
nej bawełny importowanej.

KAZIMIERZ LIPIŃSKI, dyr. 
nacz. Fabryki Pomocy Nauko­
wych:

— Komisja, której zadaniem 
jest realizacja wytycznych VII 
Plenum KC, przystąpiła już do 
pracy. W jej skład wchodzą m. 
in. gł. ekonomista, dyr. technicz­
ny, szef produkcji, kierownicy 
działów oraz przedstawiciele 
POP i RZ. Opracowano wstępne 
warianty przyszłych założeń, o- 
pa.rte na materiałach dostarczo­
nych przez poszczególne działy. 
Materiały te posłużą do opraco­
wania wytycznych przez komór­
kę nadrzędną. Z kolei omówie­
niem ich zajmie się zebranie ak­
tywu, poszerzone o przedstawi­
cieli załogi.

Powołam w tym celu komo®ja, 
zatwierdzona przez Egzekutywę 
POP, op racowa ł a harm om,ogram 
działania, który zostanie prze­
dyskutowany na otwartym zebra­
niu partyjnym. Komisja kieruje 
przew. Rady Robotniczej. Powo­
łano również szereg podkomisji, 
które zajmą się takimi zagadnie­
niami jak: organizacja pracy w 
przedsiębiorstwie, ogólna organi­
zacja zakładów i działów pomoc­
niczych, unowocześnienie parku 
maszynowego oraz pełne wyko­
rzystanie transportu własnego 
jak i obcego.

STANISŁAW GERHARDT,
przew. Rady Robotniczej kop. 
„Dymitrow”:

— W skład powołanej u nas 
komisji weszli najlepsi specjali­
ści poszczególnych działów, kie­
rownicy wydziałów i oddziałów, 
przedstawiciele NOT, zw. zawo­
dowych, RR, POP, dyrekcji. Ko­
misja ustaliła już najpilniejsze 
zagadnienia, wymagające szyb­
kiej realizacji, opierając się na 
materiałach otrzymanych ze spot 
kań dozoru z kierownictwem ko­
palni. Na zebraniach załogowych 
omówiono problemy organizacji 
pracy, zarządzania, wydajności 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Spółdzielnia Pracy „Mechanik“. Na zdjęciu od lewej: Marian Leja — kier. warsztatu mechanicz­
nego, Roman Zarudzki — kier. techniczny, Adam Pitsch — prezes spółdzielni. Michał Piotrowski — 
przew. RZ, ślusarz, Konstanty Zgrzebnio-k — brygadzista.1



Str. i

tydzień mi w
W GMACHU Komitetu .Woje­

wódzkiego PZPR w Katowicach 
odbyta się z okazji 49 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Socjalistycznej 
dekoracja zasłużonych działaczy 

, . . , ruchu robotniczego. Wręczenia
wysokich odznaczeń dokonał członek Biura Politycznego KC i I se­
kretarz KW EDWARD GIEREK.

Wśród odznaczonych znajdował się bytomianin Antoni Wrassidło, 
który otrzymał Krzyż Kawalerski Odrodzenia Polski.

* * *

UCZESTNICY Pociągu Przyjaźni, mgr Inż. Jerzy Wójcik, Zdzi­
sław Kubik, Piotr Mantajewski, Stanisław Holewa, Władysław Ja­
kubowski i Kazimierz Kasprzyk spotkali się z aktywem młodzieżo­
wym kopalni „Dymitrow“, dzieląc się z młodymi swymi wrażenia- 
mi i spostrzeżeniami z tej pięknej podróży. M. in. mgr inż. Jerzy 
Wójcik opowiedział o wrażeniach z Moskwy, Kijowa i Lwowa.

* * *

S5 PRACOWNIKÓW Miejskiego Przedsiębiorstwa Remontowo- 
Budowlanego nr 1 otrzymało nagrody które zostały im" wręczone 
podczas uroczystej akademii, zorganizowanej z okazji 43 rocznicy 
Rewolucji Październikowej. 25 emerytów otrzymało zapomogi 
w wysokości 100 zł, (m)

* * *

CZTEROLETNIA Brygida Gdowiec pozostawiona w domu bez 
opieki strąciła na siebie z kuchenki garnek z wrzącą wodą, dozna­
jąc ogólnego poparzenia. Lekarz ■ pogotowia udzielił dziecku pierw­
szej pomocy. (ma)

* * *

W SZPITALU Górniczym przeprowadzono na 28-lełnim pacjencie 
drugi z kolei zabieg przeszczepienia nerki, dawcą tego organu był 
ojciec pacjenta. Obaj czują się dobrze.

85*11
W WYNIKU prowadzonej akcji 

i,Witaminy“ rozprowadzono wśród 
pracowników Miejskiego Przed­
siębiorstwa Remontowo-Budowla­
nego nr 1 trzy tony jabłek, (m)

* * *

MIESZKAŃCY bloków przy ul. Odrzańskiej nie będą już narzekać 
na brak wody. Po kapitalnym remoncie przewodów mieszkania 
zostały już podłączone do nowej sieci wodociągowej. (ma)

* * *

PRACOWNIK PKP Bytom — Jan Szuba, jadąc motocyklem w sta­
nie nietrzeźwym, uległ wypadkowi na ul. Składowej, w wyniku 
którego doznał pęknięcia czaszki i innych obrażeń ciała. W stanie 
nieprzytomnym Szuba przewieziony został do szpitala. (y)

PRASA CODZIENNA doniosła 
dziś, że brygady bytomskiego 
PRG i PBSz rozpoczęły roboty 
górnicze w kopalniach soli fluoro­
wych, rudy cynku i ołowiu na 
Sardynii. W pierwszych dniach 
do pogłębienia o 200 m szybu

$Mnm
grudnia górnicy PRG przystąpią 
,,Carolina“ w kopalni rud cynkcwo-ołowianych „San-Giovanni“ zaś 
w styczniu przyszłego roku brygady PBSz rozpoczną głębienie 
nowego szybu wentylacyjno-wydobywczego ,,Morra“ na terenie 
kopalni rud ,,Fantana Perda“. Tam również wykonają trzy pod­
szybia.

* * *

OSTATNI transport, 12 ton jabłek — sprowadzonych z Nowego 
Sącza, rozprowadzony został wśród pracowników kop. ,.Szombierki“. 
Ogółem wśród pracowników rozprowadzono 80 ton owoców. (y)

ZA DUŻY WKŁAD w pracach 
1 społecznych i związkowych złotą 

odznaką związkową odznaczeni 
zostali dwaj pracownicy Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Remonto­
wo-Budowlanego nr 1 — Jan

(m)
* * *

ZAKOŃCZONE zostały prace społeczne przy budowie amfiteatru 
huty ,,Zygmunt“. Trybuna została nakryta. W ostatnich dniach na 
budowie pracował aktyw polityczno-gospodarczy huty, a także akty­
wiści związkowi i członkowie partii. Dalsze prace w czynach spo­
łecznych wznowione zostaną wiosną przyszłego roku. (em)

'Mmmm
Długaj 1 Jan Łukasik.

PIĄTEK
KILKA Komisji MRN odbyło 

kolejne posiedzenia. Obradowały: 
Komisja Kultury, Sportu i Tury­
styki, Oświaty, Budownictwa. 
Mieszkaniowa, Zdrowia i Opieki 
Społecznej i Zatrudnienia, Ochro­

ny Porządku i Bezpieczeństwa Publicznego o-raz Rzemiosła Drobnej 
Wytwórczości. Tematem posiedzeń była realizacja 'postulatów wy­
borczych. (a)

* * *

SPÓŁDZIELNIA „Strzecha Rodzinna“ gościła członków zarządu 
spółdzielni w Bydgoszczy. Celem wizyty było zapoznanie się z pra­
cą i osiągnięciami „Strzechy", która oceniona jest jako jedna 
z najlepszych w kraju. (k)

* * *

W POŁUDNIE (ok. godz. 14.30) jeden z baraków Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Miejskiego mieszczący się przy ul. 
Bieruta stanął nagle w płomieniach. Zaalarmowana Straż Zawodowa 
(w liczbie 5 jednostek) zjawiła się natychmiast.

Cały barak stanął w płomieniach. Trudno więc było go ratować. 
Sąsiadujące baraki, w których znajdują się biura, warsztaty i ma­
gazyny zostały zagrożone przerzuceniem się ognia. Strażacy dzielnie 
walczyli z pożogą i po niespełna 30 min. całkowicie ugasili o-gień. 
Akcją kierował mjr Z oławski.

Wstępne dochodzenia wykazują, że ogień powstał w wyniku za­
prószenia ognia bądź nawet podpalenia. MO prowadzi dalsze do­
chodzenie. (y)

■SimuilH
TROSKLIWĄ opieką otacza 

swych rencistów Wytwórnia Sprzę 
tu Laboratoryjnego. Powołano do 
życia koło rencistów. Byli pra­
cownicy uczestniczą w zebraniach 
zarządu spółdzielni z głosem do­

radców, są zatrudniani w niepełnym wymiarze godzin, korzystają 
z wczasów, wycieczek. Ostatnio udostępniono im bilety do kina 
i dano po 500 zł. zapomogi na zakup opału i ziemniaków, (a)

* * *

PRZED KOLEGIUM Orzekającym odpowiadał Henryk Mierzwa, 
który wszczął awanturę w restauracji „Hutnik“. Ukarano go trze­
ma miesiącami aresztu. (a)

* * *

W DOMU Kultury kop. „Bobrek“ odbyła się narada poświęcona 
realizacji czynów społecznych w tym okręgu. Wzięły w niej udział 
wszystkie przedsiębiorstwa wchodzące w skład okręgu 13. Omówio­
no między innymi wstępny projekt planu na rok 1967. (a)

* * *
DO REDAKCJI wpłynęły od Zarządu Miejskiego Towarzystwa 

Szkoły Świeckiej serdeczne życzenia dla nauczycieli % ókąizji ich 
Święta. Spełniamy prośbę członków Towarzystwa i przesyłamy 
życzenia adresatom. (a)

* * *

PRZY UL. MONIUSZKI w wyniku zwarci,a przewodów elektrycz­
nych stanęła w płomieniach tablica rozdzielcza, do której wezwano 
straż pożarną. Pożar był łatwy do ugaszenia i nie zachodziła po­
trzeba wezwania straży. Po zapaleniu się śmieci w zbiorniku, rów­
nież wezwano straż pożarną. I w tym wypadku można było ogień 
zlokalizować we własnym zakresie. (y)

OCHŁODZENIE temperatury na­
stąpiło już kilka dni wcześniej, 
ale pierwszy śnieg spadł dopiero 
w nocy pokrywając pola. cienką 
warstwą białego puchu.. Oezywiś 
cie w ciągu dnia stopniał, ale 

stał się pierwszym zwiastunem nadchodzącej zimy, która kalenda­
rzowo rozpoczyna się dopiero 21 grudnia br. (y)

Niedziela

HmSlsi
W Urzędzie Stanu Cywilnego zo­

stali zgłoszeni ostatnio urodzeni 
mieszkańcy Bytomia:

Jolanta Chmalewska, Beata Sprus, 
Krzysztof Sobota, Regina Fogrzeba, 
Beata Kocjan, Grzegorz Rosiński, 
Grzegorz Styrna, Roman Kaszuba, 

. Arkadiusz Wodarczyk, Sylwia Ban-

I0PL w Karbidowni Bobrek 
działo

H ELEM sprawdzenia stopnia 
8 % wyszkolenia jednostek ra- 

towniczych TOPL w ostat­
nich dniach odbyły się na 

terenie Karbidownd Bobrek ćwi­
czenia praktyczne wszystkich 
specjalności oraz personelu kie­
rowniczego TOPL. Kontrole ćwi­
czeń przeprowadzili przedstawi­
ciele Miejskiego .Sztabu Wojsko­
wego w Bytomiu — ppłk F. 
Marszewski i T. Tyczkowski. Na 
ćwiczenia zaproszeni też zostali 
szefowie ZGR zakładów terenu 
Bytomia.

Według oceny rozjemców oraz 
przedstawicieli MSW ćwiczenia 
wykazały . wysoki poziom wyszko 
lenia jednostek TOPL. bardzo 
dobre przygotowanie ćwiczeń pod 
względem organizacyjnym, spra­
wne funkcjonowanie środków 
łączności oraz pozoracji. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje 
duży wysiłek i ofiarność wszyst­
kich członków drużyn ZGR.

Ćwiczenia ZGR zostały połą­
czone z równoczesnym wykony­
waniem przez członków drużyn 
prac użytecznych na rzecz zakła­
du. (x)

Drużyna przeciwpożarowa w akcji.

Nie zosfceczy bis liml
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Poza Przedsiębiorstwem „Wa­

rzywa Owoce” starania o zaopa­
trzenie w jarzyny czyni PSS, 
której zapasy wynoszą 85 ton ce­
buli, 80 ton kapusty, 86 ton 
marchwi, 42 tony buraków, 5 ton 
pietruszki. 8 ton seleru, 4 tony 
porów, 100 ton świeżych i 12 
ton suszonych owoców oraz 150 
ton ziemniaków.

AOPATRZENIE w odzież,
jak zapewniają bytomskie 

•■przedsiębiorstwa handlowe, 
będzie również o wiele lepsze, 
przynajmniej gdy chodzi o ilość 
niż w roku ubiegłym. Zarówno 
MHD ART. PRZEMYSŁOWYMI 
jak i PSS dysponują szerokim 
wyborem płaszczy męskich i dam 
skich z tkanin wełnianych. Brak 
natomiast płaszczy wysokogatun­
kowych z futrzanymi kołnierza­
mi, poszukiwanych okryć z la­
minatów, zarówno płaszczy jak 
i wdzianek. Odczuwa się rów­
nież braki w płaszczach dziew­
częcych.

Bielizny ciepłej męskiej, dam­
skiej, młodzieżowej i dziecięcej 
jest w wystarczającej ilości, a 
okresowe braki w numeracji — 
jak informują obie dyrekcje — 
są sukcesywnie uzupełniane.

Wyroby dziewiarskie znajdują 
się w sklepach w dostatecznej 
ilości, z tym że gdy chodzi o 
swetry, królują tradycyjne, nie­
modne modele z wełny i baweł­
ny. Modne koszule polo, damskie 
swetry elastyczne nie zoczy 
nikt nawet z potężnym reflekto­
rem w ręku. Rajtuzy elastyczne, 
wzorzyste pończochy występują 
rzadko i w niewielkich ilościach. 
Nie widać realnych możliwości 
na poprawę tej sytuacji.

Kierownik WOJEWÓDZKIEJ 
HURTOWNI ODZIEŻY DZIECIĘ-
Cej (do lat 6 oferuje sklejpom 
płaszczyki dziecięce z wełny, la­
minatu, misia, baranka, spoden­
ki wełniane, piżamki flanelowe, 
koszulki i bluzeczki dziecięce, 
ubranka, rajtuzy i inne wyroby 
dziewiarskie. Zgodnie z rozdziel­
nikiem hurtownia dostarczy wszy 
stkich tych towarów w IV kwar 
tale na sumę 2.959 tys. złotych.

IłJfTYM ROKU również podob- 
no lepiej jest z ZAOPA- 
TRZENIEM W OBUWIE. 

Występują tylko braki w kozacz 
kach damskich na podwyższo­
nych obcasach, bo na płaskich 
wybór jest duży. Również trud­
ności, w obucie swoich pociech, 
będą mieli rodzice dzieci star­
szych. Brak bowiem botków cliło 
pięcych i dziewczęcych. Będzie 
można je częściowo zastąpić ta- 
trzankami. których w różnej wiel­
kości można dostać zarówno w 
sklepach MHD jak i PSS.

Zupełnie beznadziejnie nato­
miast jest i będzie z obuwiem 
gumowym. Braki będą większe 
niż w roku ubiegłym. Bytom 
otrzyma niewiele ponad 50 proc. 
dostaw ubiegłorocznych.

fjODOBNO znakomite jest zao 
W* patrzenie w tekstylia, zwłasz- 
■ cza w tkaniny płaszczowe 

wysoko i niskoprocentowe, ubra 
niowe z wyjątkiem materiałów 
na ubrania czarne, w tkaniny

wełniane i elanę sukienkową 
oraz jedwabie na suknie karna­
wałowe . MHD zrobił w paździer 
niku w tej branży 126 proc. pla­
nu i posiada zapas na 20 min. 
złotych. (dk)

Tragiczny finał 
rodzinnej kłótni

Tragicznie zakończyło się nie­
porozumienie rodzinne miedzy 
Anną B. i jej synem Andrzejem, 
zamieszkałymi przy ul. Piekar­
skiej. Po argumentach słownych 
poszły w ruch... garnki. W rezul 
tacie potrzebna okazała sie in­
terwencja MO i pomoc Pogoto­
wia Ratunkowego. Annie B. o- 
patrzono ranę miażdżona, a sy­
nowi natomiast ranę ciętą gło­
wy. (a) Drużyna sanitarna spieszy do akcji.

TO CIESZY

Otrzymaliśmy list następującej 
treści:

„Dyrekcja Społecznego Ogniska 
Baletowego w Bytomiu, dziękuje 
uprzejmie za zamieszczenie na la 
mach Waszego pisma przyjemne­
go artykułu o działalności nasze­
go Ogniska.

Dyrektor Ogniska 
(—) Witold Maksymezuk"

Dziękujemy. Jeszcze nieraz o 
Was napiszemy. Życzymy dal­
szych sukcesów.

SPOTKANIE 
Z PROF. SZAFEREM

Katowicki Oddział Polskiego To 
warzystiwa Przyrodników im. M.

Nasze mole
*

Kopernika zaprasza miłośników 
przyrody, zwłaszcza uczniów star 
szych klas licealnych, na spotka­
nie z członkiem Prezydium PAN, 
wybitnym polskim botanikiem 
prof, dr Władysławem SZAFE­
REM.

Spotkanie odbędzie się 17 listo­
pada o godz. 17, w sali filii Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w Ka­
towicach. u. Bankowa 8, na któ­
rym Profesor wygłosi odczyt na 
temat: „Najstarsze karty historii 
ochrony przyrody w Polsce“, im­
preza ta organizowana jest w ra­
mach Sesji Naukowej PAN, po­
święconej zagadnieniom nauko­
wym Śląska.

Warto skorzystać z okazji. Po­
lecamy.

UDOGODNIENIA

Ministerstwo Finansów wydało 
zarządzenie, wprowadzające dal­
sze udogodnienia dla oszczędza­
jących w PKO.

Obecnie można będzie w każdej 
placówce i ajencjach PKO oraz 
urzędach pocztowych dokonywać 
wpłat i podejmować wkłady z 
książeczek oszczędnościowych

PKO bez ograniczeń. Równocze­
śnie w tychże samych placów­
kach można będzie regulować za 
pomocą odpisu z książeczek PKO 
opłaty za światło, gaz, najem lo 
kału, telefon, wczasy, należności 
ORS i podatkowe. Będzie można 
również zarządzić przekazanie ple 
niędzy na adres innej osoby, za­
mieszkałej w dowolnej miejsco­
wości, lub dokonać przelewu na 
rachunek" w innym banku.

A więc duże udogodnienia.

NALEŻY PRZECZYSZCZAĆ

W notatce pt. „Dodatkowe 
atrakcje” (nr. 33) pisaliśmy o wa 
dliwym funkcj onowaniu pieca ku 
chennego w Mieszkaniu przy ul. 
Odrodzenia w Bobrku. W związ­
ku z tym otrzymaliśmy wyjaśnie­
nie kop. „Bobrek”, z którym 
m. in. czytamy:

...,,W dniu 2. 66 ~~ na sku­
tek Waszej notatki — stwierdzo­
no że, stan pieca się nie pogor­
szył i ciąg był prawidłowy. Ob. 
P. z żoną oświadczyli, że „mają 
pecha“, gdyż przedstawiciele ko­
palni przychodzą wtedy, kiedy 
piec dobrze pali. W związku z 
tym pouczono lokatora, aby na­
tychmiast zgłosił w kierownictwie 
kopalni fakt złego funkcjonowa­
nia pieca.

Zaznacza się, że w celu właści­
wego funkcjonowania pieca, loka­
tor winien w ciągu roku kilkakrot 
nie dokonać przeczyszczenia ka­
nałów dymowych, o czym po­
nownie pouczono mieszkańców do 
mu”.

Dziękujemy.

JESZCZE O OŚWIETLENIU

Lokatorzy budynku przy ul. We 
sołej 11 skarżą się, że brama w ej 
ś ci owa oraz klatka schodowa są 
od maja nieoświetlone. Dzieje się 
tak na skutek wyłączenia dopły­
wu prądu do sąsiedniego budyn­
ku, który przeznaczony został do 
rozbiórki.

Interwencje w ADM przy ul. 
Oświęcimskiej do tej pory nie da 
ły żadnych rezultatów. Czyżby 
bagatelizowano sobie słuszne żą­
danie mieszkańców?

Łamanie przepisów porządko­
wych wymaga nie tylko napięt­
nowania, -ale surowego ukarania 
winnych. I taki w tej sprawie 
jest nasz postulat.

(KAR)

Górnicy kop. „Łagiewniki“. Od lewej: Marian Lineckl, Marian
Majcher i Marian Bachanek.

Ci wzorowi z „Łagiewnik“

duch, Manfred Student, Dariusz Ko- 
zok, Krzysztof Pelka, Jan Hołusza, 
Beata Szygula, Bernard Kos, Iwona 
Parzyszek, Dariusz Musiol, Maria 
Słoma, Ireneusz Rybark, Teresa Mu- 
siałek, Ewa Kempińska, Marek Kusz, 
Krystyna Opara, Dariusz Rajca, 
Klaudiusz Pawolka, Aleksandra Mak- 
selon, Krzysztof Śmieja, Grzegorz 
Mańka, Marek Warwas, Waldemar 
Borowian, Mariusz Ciężarek, Monika 
Ostaszewska, Ewa Cyrol, Mariusz 
Rost, Andrzej Sidorski, Bogdan Bo­
ga wski, Jolanta Sitek, Franciszek 
Dziwok, Marzena Kozłowska, Jan 
Szczepanik, Janusz Wojteezek, Ma­
riola Spychała, Norbert Kornek, Kry­
stian Sternik, Jacek Kokoszka, Syl­
wia Mojzisch, Anna Mazur, Beata 
Ochocka i Andrzej Lubo«,

• I m • i
Władysław Wawrzos, Jerzy Janiak i Bolesław Brózda.

1 lat więzienia 
dla zwpdnialca

Przed sądem odpowiadał ostat­
nio Henryk Orator, zam. w By­
tomiu, oskarżony o pobicie i 
zgwałcenie mieszkanki Tarnow­
skich Gór. Za ten niecny czyn 
otrzymał surowy wyrok — 7 lat 
więzienia.

gSśh'„otrzifrnati
mmiłmma

Helena Karol (2 osoby) — pokój z 
kuchnią, Jerzy Kurzaj (3 osoby) — 
2 pokoje z kuchnią, Stanisław Jozak 
(4 osoby) — 2 pokoje z kuchnią, Je­
rzy Stecura (3 osoby) — 2 pokoje z 
kuchnią, Gerard Piekorz (3 osoby) — 
pokój z kuchnią, Bolesława Jan­
kowska (2 osoby) — pokój z kuchnią, 
Elżbieta Krengelewska (4 osoby) — 
2 pokoje z kuchnią, Kazimierz Wiś­
niewski (3 osoby) — 2 pokoje z kuch­
nią, Herbert Kitel (3 osoby) — 2 po­
koje z kuchnią, Stanisław Chmielorz 
pokój z kuchnią, Eugeniusz Spadzie ja 
(3 osoby) — 2 pokoje z kuchnią, Je­
rzy Kafczyk (2 osoby) — pokój z 
kuchnią, Stanisław Polonek (3 oso­
by) — 2 pokoje z kuchnią, Stanisław 
Mruk (2 osoby) — pokój z kuchnią, 
Wolfgang Książek (3 osoby) — pokój 
z kuchnią, Jerzy Pieczka (3 osoby) — 
pokój z kuchnią.

iZtMfX.—pamm
W tych dniach zawarli związki 

małżeńskie:
Małgorzata Burzin i Zdzisław Żak, 

Irena Antczak i Wolfgang Maniura, 
Barbara Kupczyk i Bronisław Kiel- 
nar, Teresa Cuber i Jan Miłek, Roz- 
wita Grund i Piotr Mokrski, Krysty­
na Tippelt i Bertold Bacik, Maria 
Filec i Alojzy Juraszczyk, Cecylia 
Wieczorek i Henryk Gajdos, Marta 
Kortyka i Wilhelm Burzan, Irena La­
sek i Jan Michalczyk, Róża Cuber 
i Werner Gawenda, Helena Wojaczek 
i Jan Ignacy, Hildegarda Kus i Bo­
lesław Zuszek, Barbara Marta i Jan 
Gajek, Alina Grabowska i Marian 
Mróz, Maria Dudek i Henryk Bor­
kowski, Janina Ochenduszko i Ru­
dolf Rogosiński, Anna Pawluk i Ka­
zimierz Pieniądz. Alicja Stańkowska 
i Józef Diubosz. Brygida Sza ton i Ge­
rard Krenciszek, Renata Schubert 
i Aleksander Michniewicz, Stanisław 
Czerny i Stefan Sikora, Krystyna 
Cichy i Stanisław Moczydlarz, Bo­
gumiła Chlond i Tadeusz Muskus, 
Elżbieta Gromadowska i Jacek Bań­
kowski, Monika Szotowska i Herbert 
Kłosek, Kamila Sierosławska i Zbi­
gniew Kogut, Marta Strojek i Sta­
nislaw Pawlaczyk, Maria Szołtysik 
i Jan Polanka, Krystyna Gnida i Flo­
rian Jerc, Brygida Szwanda i Jerzy 
Mach. Inga Świtu la i Rudolf Maty- 
sik, Krystyna Warzecha i Piotr 
Kwiatkowski, Teresa Kohiołka i Ta­
deusz Karolewicz, Maria Turoń i Ber 
tram Bytomski, Wanda Hocajluk 
i Antoni Chamioło, Pelagia Skórka 
i Joachim Kania, Halina Skotek i 
Bronislaw Król, Janina Syksznian 
i Aleksander Janota, Helena Szcze­
paniak i Eugeniusz Szadzę wic z, Sta­
nisława Zazulalc i Józef Klimza, Apo­
lonia Wróblewska i Edward Sprin­
ger, Zofia Brejdak i Stefan Nohiel- 
ski, Helena. Urzendowska i Marian 
Kizior, Helga Zimna i Paweł Het- 
mańczyk, Halina Piwowarczyk i Ry­
szard Rodziński, Krystyna Cichoń 
i Józef Królczyk, Gabriela Kadzioch 
i Helmut Caboń, Małgorzata Liwów- 
ska i Jan Anzej, Danuta Lipka i 
Henryk Jarosz, Helena Orłowska 
i Janusz Buczkowski oraz Dorota. 
Tront i Mieczysław Mirek.

Ogłoszenia 
— DROBNE

FARBOWANIE WŁOSOW — ondula­
cję nylonową — pod gwarancją, wy­
konuje Salon Fryzjerski, Bytom, 
Pułaskiego 13, 07939

ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchnią na 
dwa oddzielne mieszkania. Bytom, 
Krakowska 1/7 godz. 17—18. 018592

DNIA 22. X. o godz. 21 przy ul. 
Witczaka zaginęła suczka, jasna sa­
renka, krawacik i końcówki łapek 
białe. Dla znalazcy nagroda! Bytom, 
Wesoła 10/7. 018590

ANTONI MANITJRA zgubił kartę 
wypłat i przepustkę wydaną przez 
kop. „Paweł“. 018585

KAZIMIERZ GADALINSKI zgubił”
przepustkę oraz kartę wypłat, wy­
daną przez kop. „Radzionków”.

018586

ANNA NOWAK zgubiła kartę wy­
płat wydaną przez kop. „Bobrek”.

018587

STANISŁAW NESTOROWICZ zgubił 
legitymację służbową ze zniżką ko­
lejową, wydaną przez MFC w War­
szawie. 018588

MARTA WRĄK zgubiła legityma­
cję szkolną wydaną przez TE w By­
tomiu. 018589

JOZEF BEDNARCZYK zgubił pie­
czątkę następującej treści; „Konser­
wacja ZUP 137 Katowice’* wydaną 
przez Związek Ochotniczej Straży 
Pożarnej. 018591

KAROL WIESZAŁKA zgubił prze­
pustkę oraz książeczkę węglową
wydaną przez BZN. 018593
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Czytelników horoskopu prosimy 
o traktowanie go z lekkim zmru­
żeniem oka, jako milą rozrywkę.

BARAN
(ur. sx. m. — 19. IV.)

Dobrze, choć w pracy jakieś nie­
porozumienie. Ale pod koniec ty­
godnia wszystko się wyjaśni.
BYK

(ur, 80. rv. — 80. V.)
V/eź ołówek do ręki i przeana­

lizuj domowy budżet. Inaczej pod 
koniec roku znajdziesz się w fi­
nansowych kłopotach.
BLIŹNIĘTA

(ur. 81. V. — 80. VI.)
Nie bierz na swoje barki zbyt 

wielu obowiązków. Przykro będzie 
spotkać się z zarzutem, że je za­
niedbujesz.
RAK

(ur. 81. VI. — 82. VII.)
Czeka Cię mała próba wierności. 

Ukochana osoba zasługuje na to,

f%©I§Ä®p
roamassMi

NA BIEŻĄCY TYDZIEŃ

byś wyszedł z tej próby zwycięs­
ko.
LEW

(Uf 23. VH. — 20. VIII.)
Jakiś mało istotny spór w śro­

dowisku zawodowym. Twoja tak­
towna ingerencja powinna sprawę 
zażegnać.
PANNA

(uir. 23. VIII. — 22. IX.)
Spróbuj zagrać w Totka. Może 

los się uśmiechnie tym razem do 
Ciebie?...
WAGA

(ur. 23. IX. — 22. X.)
Środa i sobota najlepszymi 

dniami w tym tygodniu. Szczegól­
nie udane w tych terminach 
wszelkie wyjazdy i przeprowadzki.

SKORPION
(ur. 23. X. — 22. XI.)

Masz dookoła sporo bardzo 
przychylnych Ci ludzi. Okazuj im 
i Ty częściej swoją sympatię. 
STRZELEC

(ur. 23. XI. — 21. Xn.)
Zanosi się na dobry tydzień. 

Możesz spokojnie przedsięwziąć 
kroki w sprawie ,na której za­
łatwieniu od dawna Ci zależy. 
KOZIOROŻEC

(ur. 22. XII. — 20. I.) 
Trzeba więcej czasu poświęcić 

obowiązkom społecznym. Stojąc 
na uboczu niedobrze robisz. 
WODNIK

(ur. 21. I. — 18, II.)
Osoby stanu wolnego spod zna­

ku WODNIKA spotkają w tym ty­
godniu osobę, która może im zro­
bić deklarację małżeńską.
RYBY

(ur. 19. II. — 20. III.)
Więcej poczucia humoru, szcze­

gólnie w tym tygodniu powinna 
Ci się przydać taka rada.

W klimacie ideowego zaangażowania
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* ZAPROSZENIE „Z GŁOWĄ" *
łaściwie to się tak bardzo nie dziwię tym wszy­
stkim ludziom, którzy narażają się na przezię­
bienia, anginy, migreny — bóle głowy, zapalenie 
zatok, mimo chłodów a nawet mrozów chodząc 

po mieście z gołymi głowami. Gdyby wszyscy potencjal­
ni kandydaci do kupowania nakryć głowy zechcieli na­
bywać kapelusze, czapki, berety w sklepach państwo­
wych, zabrakłoby ich po kilku dniach. Nie wszyscy 
chcą, ą ściślej mówiąc bardzo mało osób korzysta z tych 
nakryć, które oferują państwowe placówki handlowe. 
Przedsiębiorstwa, duże fabryki i małe spółdzielnie, zaj­
mujące się produkcją kapeluszy, czapek i beretów 
z krajowych filców, jednych z najlepszych w Europie, 
po prostu psuja, i niszczą dobry surowiec.

Te modele, które można nabyć nie są modne aktual­
nie i nie były modne chyba nigdy. W dodatku, zwłasz­
cza w dziale nakryć głów dla pań, wszystkie kapelusze 
filcowe nie tylko, że mają fasony wprost nie do nosze­
nia, ale są nie do kupienia również z tego powodu, że 
zupełnie nie potrzebnie się je usztywnia, tak że gdyby 
nawę* klientka chciała sama kapelusz nieco zmodyfiko­
wać nie może, bo jest zrobiony tak na mur-beton. Tro­
chę lepsza jest sytuacja z nakryciami głowy dla panów, 
ale też nie za dobra, bo jest jedynie wybór kapeluszy, 
nie ma natomiast bardzo modnych i łubianych na Śląsku 
kaszkietów a czapek futrzanych mimo iż sezon w peł­
ni, bywa w sklepach po kilka sztuk i to uparcie jednego fa­
sonu. Z tej sytuacji wniosek oczywisty, że musimfj próbo­
wać robić sobie sami, dotyczy to zwłaszcza pań, oprócz cza­
pek filcowych i futrzanych, które już z konieczności na­
uczyłyśmy się robić sobie same, bardzo modne są w tym 
roku czapki z włóczki. Fason tych modnych czapek jest 
wyjątkowo twarzowy, przypominają, trochę kominiarki, 
robione są z bardzo grubych włóczek, bardzo grubym, 
efektownym ściegiem, często w warkocze, prawie zawsze 
mają gruby mankiet ze ściągacza, który stanowi ładną 
,.ramkę” dla twarzy, poza tym w wielkie mrozy ścią­
gacz ten można nasunąć na uszy. Oprócz tych włóczko­
wych czapek z filcu modne są toczki, często z paskiem 
pod brodą, duże kapelusze a la meksykańskie, „pilotki”, 
„kosmonautki”, „kubełki”, „bombki”. Z futra berety, 
„bombki”, rzecz w tym, że w tym sezonie czapki futrza­
ne robi się raczej z futer o krótkim włosie, są bowiem 
modne, zdecydowanie mniejsze, niż w poprzednich sezo­
nach, głowy. HA-LA

* ZAPROSZENIE „Z GŁOWĄ" *

¥11 Plenum 
wskazało nam 

drogą
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

i rytmiczności. Wnioski załogi 
zostały uwzględnione w olanie 
działania komisji.

W najbliższe! przyszłości opra­
cowany zostanie ostateczny pro­
gram działania, który zostanie 
przedyskutowany ra,z jeszcze 
z całą załogą.

Inż. STANISŁAW ZAWADKA, 
dyr. nacz. Bytomskiego Przed s. 
Budowy Pieców Przemysłowych:

— Sposoby realizacji uchwał 
VII Plenum KC zostały omówio­
ne na posiedzeniu egzekutywy 
POP, które odbyło sie w Mia­
steczku Sl. Wytypowano proble­
my, istotne dla specyfiki nasze­
go przedsiębiorstwa, których roz­
pracowaniem — przy udziale sze­
rokiego aktywu — zajmie się spe 
oj a lnie w tym celu powołana ko­
misja. Co prawda nasze przed­
siębiorstwo, rozrzucone na wielu 
obiektach, wykonuje swe zadania 
rytmicznie, niemniej jest jeszcze 
wiele do zrobienia, by efekty na­
szej pracy były lepsze.

Mgr inż .TÖ7EF PĘK* ta, 
przew. Rady Robotniczej elek­
trowni im. Drzymały:

— Główne założenia dla dzia­
łalności komisji zostały u nas 
opra cowane na KSR-ze. Przed sta 
wionę one zostaną Zjednoczeniu, 
a po ich zatwierdzeniu zostaną 
one omówione na zebraniu całej 
załogi.

Rozmawiał: KAR.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

w zakresie realizacji zadań go­
spodarczych. W wielu przed­
siębiorstwach zebrania partyj­
ne stały się platforma, na któ- 
tej rozstrzyga się każdy, istot­
ny dla zakładu problem.

"jjr T TARŁ SIĘ również do­li bry zwyczaj, że komite- 
ty zakładowe przenoszą 

część swej pracy poza 
zakład i obejmują jej zasię­
giem dzielnice i osiedla. Człon­
ków organizacji zakładowych 
kieruje się w takich wypad­
kach do pracy w organizacjach 
masowych, w komitetach bloko 
wych, komitetach rodziciel­
skich w szkołach itp. Dobre 
wyniki w tego rodzaju dzia­
łalności można odnotować w 
dzielnicach: Bobrek, Szombier­
ki, Łagiewniki i Miechowice.

Większość POP, w pracy, 
zwracała wiele uwagi na po­
stawę ideowo - moralną swych 
członków: Starano się wytwo­
rzyć atmosferę sprzyjającą pra 
cy nad sobą, wyrabianiu ta­
kich walorów, jak zdyscypli­
nowanie, skromność partyjna, 
zaangażowanie w działaniu. 
POP zwracając uwagę na te 
kwestie, zdawały sobie spra­
wę, że powodzenie w oddziały­
waniu na środowisko, osiąga 
się także przez osobisty przy­
kład i autorytet poszczegól­
nych członków Partii.

1|¥| YRAZEM pracy poli- 
H/£/ tyczno - wychowawczej W miejskiej organizacji 

partyjnej jest wzrost 
szeregów PZPR w naszym mie 
śetie. Bytomska organizacja li­
czy obecnie około 13 tys. człon 
ków, w. minionym roku przy­
jęto w szeregi Partii 873 kan­

dydatów. Ponad 45 proc. sta­
nowią robotnicy. Do Partii 
wstępują wyróżniający się pra 
cownicy, naukowcy, przedsta­
wiciele inteligencji. Szczególną 
opieką otaczani są kandydaci i 
młodzi .stażem członkowie. W 
kluczowych zakładach pracy i 
w KM PZPR zorganizowano dla 
nich 26 zespołów szkolenio­
wych. W zajęciach brały udział 
1283 osoby.

RUDNO wyczerpać wszy- 
| stkie złożone zagadnienia 
i pracy ideologiczne - wy­

chowawczej i wszystkie 
osiągnięcia w tej dziedzinie. 
Trudno stwierdzić także, że 
uporaliśmy się już ze wszyst­
kimi sprawami. Czeka nas bo­
wiem dalsza intensywna pra­
cą nad zaspokajaniem ducho­
wych i materialnych potrzeb . 
społeczeństwa. Dalsza moder­
nizacja miasta i budownictwo 
oświatowe, ożywienie działal­
ności kulturalnej i sportowej, 
rozwój jakościowy i ilościowy 
szkolenia, partyjnego oraz in­
formacji z różnych dziedzin 
życia gospodarczego i politycz­
nego. Są to zadania, które po­
zwolą nam lepiej utrzymywać 
więź Partii ze społeczeństwem, 
wcauwać się w potrzeby i pod­
nosić rangę wspólnej odpowie­
dzialności za dalszy rozwój na­
szego miasta i realizacje zadań 
postawionych przez Komitet 
Centralny i Komitet Woje­
wódzki naszej Partii. Wyzwa­
lać będziemy szeroką inicjaty­
wę oddolna, upowszechniać do­
bre tradycje i osiągnięcia lu­
dzi pracy naszego miasta.

Ogólnie trzeba stwierdzić, że 
lata, które minęły, były lata­
mi trudnej pracy i wielu suk­
cesów, które rodziły się w kli­
macie ideowego zaangażowania 
i to pozwala na optymistyczne 
spojrzenie w przyszłość.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)
porucznika marynarki, z każdych 
odwiedzin, wiadomości dociera­
jących często, że jej wychowan­
kowie są wyróżniającymi się 
pracownikami, wartościowymi 
ludźmi. — Widzę wtedy — mówi 
pani Młynarczyk — że zasiane 
ziarno dało plon.

%

«SB tera Panowa, autorka wieluw
społeczeństwa Związku Radziec­
kiego należy do nieliczne i grupy 
pisarzy bardzo ściśle współpracu­
jących z kinematografią. I co 
jest zjawiskiem jeszcze rzadszym, 
wszystkie obrazy inspirowane 
przez twórczość tej pisarki są 
udane. Śmiało więc można po-

Wczesnym
rankiem

wiedzieć, że proza Wiery Pano- 
wej, odtwarzająca bardzo intere­
sująco atmosferę codziennego ży­
cia, składającą się z drobnych 
obyczajowych wydarzeń, zwyk­
łych odruchów uczuciowych jest 
prozą bardzo filmową.

WCZESNYM RANKIEM to szó­
sta już chyba ekranizacja powie­
ści lub opowiadania Fanowej. 
Poprzednie prawie wszystkie zna 
polski widz. Przypomnę: „Siero- 
ża”, „Jedwokia”, „Rok przestęp­
ny”, „Ewakuacja”, „Towarzysze 
podróży”. Nasza dzisiejsza pre­

miera to film oby cza j ow o-p.sy ch o 
logiczny, mówiący o problemach 
ludzi młody ch, o ich" postawach 
wobec życia i sprawach, które 
ono przynosi na co dzień — spra­
wach czasem zwykłych, czasem 
radosnych, ale czasem również 
tragicznych. Ale WCZESNYM 
RANKIEM to coś wiecej niż opo­
wieść o Aloszy i jego młodszej 
siostrze, o ich niełatwym dzie­
ciństwie. Film ukazuje szeroką 
panoramę życia określonego śro­
dowiska, określonych grup spo­
łecznych. I to właśnie s orawia, 
że po obejrzeniu go stwierdza­
my: „twórcy pokazali nam ka­
wałek prawdziwego życia”. A to 
jest niewątpliwie jeden z naj­
większych kom elementów jaki 
może spotkać filmowca czy pisa­
rza zaangażowanego.

W filmie, który reżyserowała 
Tatiana Licznova nie po raz 
pierwszy współpracująca % Wierą 
Panową, grają debiutanci: Niko­
łaj Mierzlikin i Naina Nikitina 
— studenci II roku Instytutu 
Sztuki Teatralnej. I w tym miej­
scu nie sposób nie powiedzieć: 
mając tak interesującą i utalen­
towana młodzież aktorska oo ra­
dzieckiej dramaturgii i kinema­
tografii możemy się spodziewać 
jeszcze niejednego sukcesu...

KINOMAN

so!ennci
Nie tylko ekonomia

Technikum Ekonomiczne kształ­
ci przyszłych fachowców w swej 
branży. Dużo tu matematyki, 
planowania, księgowości, rachun­
kowości. O to, żeby w gąszczu 
ścisłych problemów zawodowych, 
nie gubiły się zainteresowania 
kulturalne, żeby przyszli ekono­
miści wyirpśli... także _ną „konsu-.
ipentów. .sztuki, zabiegają w 
pierwszym rzędzie poloniści szko­
ły. Jednym z nich jest mgr Kry­
styna Lenik, licząca języka pol­
skiego w siedmiu kalasach ran­
nych i czterech klasach dla pra­
cujących.

Staram się dawać swoim ucz­
niom jak największy bagaż lite­
racki na przyszłe życie — mówi 
pani Letnik. Rozbudzać w nich 
zainteresowania dla sztuk pięk­
nych, umiejętność korzystania ze 
skarbnicy kultury.

Dużą wagę w pracy z młodzie­
żą Krystyna Lenik kładzie także 
na wyrabianie u uczennic pozy­
tywnych cech charakteru, do­
brych nawyków. W szkole jest 
inicjatorem wielu imprez, jak 
np. ostatniego spotkania z dele­
gatem na Kongres Kultury, dy­
rektorem Muzeum Górnośląskie­
go doc. Józefem Ligęzą.

Na jedno jest szczególnie uczu­
lona: są to kwestie poprawności 
językowej. Jej uczennice dobrze
0 tym wiedzą, i sta rają sie do­
stosować do wymagań swej na­
uczycielki.

Pomimo tych rygorów mgr Kry 
styma Lenik jest bardzo łubiana 
przez młodzież. Sympatię zaskar­
biła sobie, zarówno wiedzą, jak
1 przyjacielskim podejściem do 
uczennic.

ALEKSANDRA BIREK

TRWAJĄ JUZ PRZYGOTOWA­
NIA DO ZIMOWEGO FESTIWA­

LU MUZYCZNEGO

Klub studencki „MULIMARE” 
przygotowuje już II Bytomski 
Festiwal Muzyczny. Będzie to, 
podobnie jak w roku ubiegłym, 
wielka impreza muzyczna trwa­
jąca cały tydzień . tym,, że jesz­
cze bardziej okazała, jeszcze bar­
dziej atrakcyjna,' jeszcze piękniej 
sza.

W MUZEUM OTWARTO 
WYSTAWĘ BYTOMSKICH 

MALARZY

W sali Muzeum Górnośląskiego 
otwarta została wystawa plasty­
ków bytomskich, która czynna 
będzie do 9 grudnia br. Ekspo­
zycja składa się z obrazów, ak­
warel i grafik 12 autorów. Do

W tym tygodniu imieniny ob­
chodzą:

16 — środa — Gertruda, Ed­
mund,

17 — czwartek — Salomea, 
Grzegorz»

18 — piątek — Aniela, Roman,
lig — sobota — Elżbieta, Sewe­

ryn,
20 — niedziela — Feliks, Ana­

tol,
21 — poniedziałek — Janusz, 

Konrad, 22 — wtorek — Marek, 
Cecylia,

23 — środa — Felicyta i Kle­
mens.

Nie zapomnij o życzeniach, lub 
życzeniach z kwiatami. Drobna 
rzecz, a dowody sympatii ogrom­
ne.

ry robione temperą Jana Kacz- 
markiewicza.

Znawcy twierdzą, że jest to 
najciekawsza i na poziomie naj-

1 j
KULTURALNA

najciekawszych prac należą gra­
fiki Wandy Gologowskiej, pejza­
że Elżbiety Wyrożemakiej z Gr=u 
zji, akwarele Tadeusza Jędrzej- 
ka i portrety Mariana Wyrożemr 
skiego. Nowością, dyskutowaną 
żywo przez zwiedzających i za­
prezentowaną po raz pierwszy na 
wystawie tego typu są miniatu-

wyższym ze wszystkich wystaw 
bytomskich plastyków.
XIII OGÓLNOPOLSKI KONKURS 

RECYTATORSKI WKRACZA 
W PIERWSZĄ FAZĘ 

W placówkach kulturalno-oś­
wiatowych i różnego typu szko­
łach trwają intensywne przygo­
towania do XIII Ogólnopolskiego 
Konkursu Recytatorskiego. Ideą

przewodnią konkursu jest uczczę 
nie przypadającej w 1967 roku 50 
rocznicy Wielkiej Rewolucji Paż 
dziennikowej.

W konkursie obowiązuje zasada 
swobodnego doboru repertuaru 
z tym, że każdy recytator winien 
przygotować jeden utwór poetyc­
ki i fragment prozy artystycz­
nej lub literatury społeczno-poli­
tycznej i publicystyki.

Zgłoszenia przyjmuje Wydział 
Kultury PMRN przy ul. Parko­
wej 2, gdzie każdy uczestnik 
otrzymuje do wypełnienia spe­
cjalny arkusz recytatora.

Eliminacje środowiskowe w na 
szym mieście odbędą się z po­
czątkiem grudnia, a wyłonieni 
na nich najlepsi recytatorzy wez 
mą udział w turnieju miejskim.

(dk)

BYTOMSKA WYTWÓRNIA CHEMICZNA 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 

w Bytom'u, ul. Dworska 5a

posiądę de uplyiieti
następujące

MASZYN? i IRZlIJEHii:
^ MOTOPOMPA STRAŻACKA 

wyd. 800 l/min.

^ SZLIFIERKA WOLNOSTOJĄCA 
2-tarczowa

^. CHŁODNICE PŁASZCZOWO- 
RUROWE średn. 700 mm, wys. 2000 
mm, średn. rur przepływowych 
60 mm -

1 szt.

1 szt.

3 szt.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

na pewno nie z naszej winy. Ale nie 
tylko na tym rzecz polega. Dlacze­
go zauważyliście tylko konie? Dlacze 
go nie widzieliście kilkudziesięcioty 
siecznej armii geodetów, dlaczego 
nie widzieliście jak się melioruje i 
drenuje? Jeżeli tego nie widzieliście# 
to wiecie bardzo mało.

Słuchali w milczeniu. Nie bez sa­
tysfakcji stwierdził, że ten wywód, 
przeprowadzony nawet na przysło­
wiowy chłopski rozum sprawił wy­
starczająco silne wrażenie.

— Teraz rozumiem — poddał się 
antagonista.

Kanty atakował dalej:
— Pozwólcie, że ja z kolei zadam 

wam pytanie. Mówi się, że NRF jest

Wywiad
zacłiodnio-
niemiecM
krajem cudu gospodarczego że kup 
no samochodu nie stanowi tutaj ża­
dnego problemu. Na ile samocho­
dów pana stać w tej chwili? — zwró 
cii się do Cieszańskiego.

— Dotąd nie mam samochodu — od 
parł Cieszański. — I nie, prędko chy 
ba kupię.

— A11 ja — kontynuował Kanty — 
własną pracą dokonałem tego, że do 
kupiłem ziemię, że pobudowałem 
się i że nie potrzebuję narzekać. 
Gdybym sprzedał dobytek — mógł­
bym natychmiast kupić samochód. 
Samochód nie jest jednak dla mnió 
wizytówką dobrobytu, tak jak Pol­
ska nie chwali się żadnymi „cuda­
mi" ekonomicznymi...

KW ANTY miał do przebycia jesz- 
68 cze kilka schodów. W tym mo 
BÄ mencig drzwi sąsiadujące z 
““ mieszkaniem brata otworzyły 

się cicho i stanął w nich niskiego 
wzrostu, korpulentny mężczyzna. Kan 
ty uniósł głowę i napotkał zimne, 
uważne spojrzenie lustrujące jego 
postać. Twarz nieznajomego rozja­
śnił nikły, wymuszony uśmiech.

— Czy tutaj mieszka Piotr Kan­
ty? — padło pytanie w języku nie­
mieckim.

— Widzi pan przecież wizytówkę.., 
— odpowiedział.

Za tydzień: Gentleman z opieki
społecznej.

OhrB
BYTOM — 16. 11. 06 r. godz. 19 

„Halka” St. Moniuszki, 17. ll. 
godz. 1-9 „Don Juam” W. A. Mo­
zarta, 20. 11. godz. 15 „Zemsta 
nietoperza” J. Straussa (przed­
stawienie zakupione).

O zakup urządzeń mogą ubiegać się przed­
siębiorstwa gospodarki uspołecznionej. Wa­
runki sprzedaży i ustalenie ceny do uzgodnie­
nia na miejscu. 212kr

BAŁTYK: 16—18. 11. „Bume­
rang” (od lat 14), 19—22. 11. „Nie 

• przysyłaj mi kwiatów” (od lat 
14), GLORIA: 16—21. 11. „Sposób 
na kobiety” (od lat 16). 22. 11. 
„Prometeusz z Dalmacji” (od lat 
1-6). POKÓJ: 16—17. l. „Mafia nie 
przebacza” (od lat 16). 18—21. 11. 
„Święta wojna” (od lat 11), 22. 
11. „Złoto A la,siki” (od lat 16), 
ŚLĄSK: 16—17. ll. „Zmierzch
czarowników” (od lat 11), 18—20. 
11. „Wspaniały rogacz” (od lat 
18), 21—22. 11. „Biała karawana” 
(od lat 11), ŚWIT: 16—20. 11.
I seans: „Bitwa nad Wołga” (od 
lat 14), II seans: „Klub kawale­
rów” (od lat 16), III seans: ..The 
Beatles” (od lat 14), 21—22. 11. 
I seans: „Gwiazdy w południe” 
(od lat 12), II seans: „Człowiek 
na torze” (od lat 12), III seans: 
„Z powodu kobiety” (od lat 16), 
ROZBARK: 16—20. 11. „Kwaidan 
czyli opowieści niesamowite” (od 
lat 16), 21—22. 11. „Hasło bez od­
zewu” (od lat 11), ŚWIT-Miecho- 
wice: 16. 11. „Operacja ,,Y” (od 
lat ll), 17—21. 11. „Ostatni zachód 
słońca” (od lat 14), 22. 11. „Dwa­
dzieścia godzin” (od lat 16), 
PRZYJAŹŃ - Łagiewniki: 16. 1.1.
„Oskarżony” (od lat 14), 17—18. 
11. „Parasolki z Cherbourga” 
(od lat 14), 20—21. 11. „Operacja 
„Y” (od lat 11), 22. 11. „Zjadacz 
dyń (od lat 16). C APITOL-Bo-brek: 
16. 11. „Morderca na urlopie” 
(od lat 16), 17, 18 i 20. 11. „Pie­
kło i niebo” (od lat 16) 2l—22. 11. 
„Świat Henry Or lenta” (od lat 
14), C ASINO-Radzionków: 16. 1-1. 
„Jo, jo” (od lat 14), 17—20. 11. 
„O carski tron” (od lat 14), 21.— 
—22. 11. ..Ucieczka z Paryża.” (od 
lat 16), JUTRZENKA-Chruszczów: 
16. 11. „Miłość blondynki” (od lat 
16), 17—20. 11. „Niagara” (od lat 
16), 2'1—22. *1. „Żona Dota” (od 
lat 16).

Muzeum Górnośląskie _ By­
tom, pl. Tha.el manna 2. zwiedzać 
można codziennie oprócz ponie­
działków, w godz. od 10 do 15, 
w środy od 10'—14. Oto tytuły wy­
staw: „Epos powstańczy”, „Ga­
leria malarstwa polskiego XIX 
i XX wieku”, „Pradzieje Górne­
go Śląska”, „Przyroda krajowa” 
— (fauna i geologia), „Ludowe 
stroje historyczne od X do XX 
w.” oraz „Rozwój przestrzenny 
miasta Bytomia w latach 1645— 
—1966”.

mam
Od dnia 16 do 18. 11. dyżury 

pełnią następujące apteki: w
Bytomiu przy ul. Strzelców By­
tomskich nr 23 i w Miechoiwd- 
cach przy ul. Armii Czerwonej 
nr 20. Od dnia 18 do Zł. 11.: w 
Bytomiu przy ul. Witczaka nr 49 
i. w Karbiu przy ul. Miechowie- . 
krój nr 11.



Porażki na obu frontach
ga AK NIE IDZIE, to nie idzie... Parokrotnie już pisaliśmy 
jg na tym miejscu o „solidarnych” porażkach obu bytomskich 
m drużyn piłkarskich w pierwszej lidze. Ostatnia niedziela 
1 dostarczyła nowego dowodu tej „solidarności”: przegrały 
H Szombierki w Zabrzu 1:3 — no to przegrała również Polo- 

dkg# ni a na własnym boisku (!) z Pogonią Szczecin. W ten 
sposób Polonia musi odłożyć na termin dalszy myśl 
o awansie w górę tabeli — awansie, który byłby całkowicie 

realny, gdyby tylko w niedzielę zdołali poloniści pokonać Pogoń...
Mecze Górnika z Szombierkami w Zabrzu były zawsze interesu­

jącymi widowiskami piłkarskimi, których zwycięzcę poznawaliśmy 
przeważnie dopiero w ostatnich minutach. Można powiedzieć, że 
na własnym boisku Szombierki przegrywały z Górnikiem łatwiej 
niż na boisku w... Zabrzu. I tym razem również mecz był intere­
sujący, choć wynik jego przesądzony został dość wcześnie i w koń­
cówce nie został już „podważony”.

Szombierki wykazały chyba pewną poprawę formy. Na ośnieżo­
nym śliskim boisku, grały do przerwy równorzędny mecz, utrzy­
mując też remisowy wynik 1:1. Na bramkę Górnika, zdobytą przez 
Lentnera, odpowiedziały ładnym golem, uzyskanym przez Gollego 
głową. Była to przykładna wprost zagrywka, potwierdzająca uży­
teczność center ze skrzydła. Szczególnie na tak fatalnym terenie, 
jaki właśnie był w niedzielę, bardzo opłacało się atakować skrzy­
dłami i oddawać stamtąd górne podania. Próby kombinowania po 
ziemi skazane były niemal z góry na niepowodzenie.

Po przerwie Szombierki straciły szybko dwa gole. Utratę pierw­
szego — na 2:1 dla Górnika — zapisałbym na karb jakiegoś poważ­
niejszego uchybienia organizacyjnego. Otóż Szombierki wyszły po 
przerwie na boisko tylko... w dziewiątkę i gdy sędzia dał gwizdek 
ii a wznowienie gry, na boisku było właśnie tylko dziewięciu za­
wodników z Bytomia! Gra się rozpoczęła, gdy wbiegł na boisko 
dziesiąty piłkarz, zaś po minucie doszlusował jedenasty (Strzelczyk). 
Ledwo zdążył to uczynić, gdy padła bramka dla Górnika...

Nie ulega dla mnie wątpliwości, że rozpoczęcie meczu w dzie­
wiątkę zaważyło w jakimś stopniu na utracie tej bramki — bramki 
bodaj decydującej. Chociaż gra w zdekompletowanym składzie 
trwała zaledwie minutę, to jednak skutki były brzemienne. Szom­
bierki były zdenerwowane, w ich szeregach panowało bezhołowie. 
Tak to błąd organizacyjny — że tak powiemy — przyspieszył roz­
strzygnięcie tego meczu. Dodajmy jeszcze, że przerwa bynajmniej 
nie była krótsza, lecz zupełnie regulaminowa.

Potem Górnik strzelił jeszcze trzeciego gola i było po meczu. 
Szombierki wprawdzie nie kapitulowały, jednak zabrzanie chwycili 
wiatr w plecy i nie pozwolili już sobie zagrozić.

Polonia popełniała błąd, o którym wyżej mówiliśmy: stosowała 
grę przyziemną, co na rozmiękłym, śliskim terenie nie mogło 
przynieść rezultatów. Aż się prosiły długie przerzuty, aż się prosiła 
gra półgórnymi __ piłkami. Górą piłka leciała przecież szybciej niż 
Po ziemi, po której zresztą w każdej chwili mogła się zatrzymać 
w sposób zupełnie nieprzewidziany, niezamierzony i niekiedy... 
humorystyczny. Jednak nawet przy tak słabym systemie gry obra­
nym przez napastników Polonii, bytomianie nie przegraliby tego 
meczu, a co najwyżej zremisowali, gdyby nie błąd Orzechowskiego, 
który zaczął bawić się piłką, zamiast wyekspediować ją na bez­
pieczną odległość. W taki oto „głupi” sposób uciekły oba punkty...

Mecze niedzielne rozegrane w anormalnych trochę warunkach. 
Gdy pogoda dopisywała, wtedy w rozgrywkach ligowych zarządzano 
przerwę. Natomiast teraz, gdy stała się już zgoła zimową, trzeba 
grać q punkty. Odbija się to na poziomie meczów, odbija — rzecz 
oczywista — na kasach klubowych. Pecha miały te drużyny, które 
były gospodarzami niedzielnych meczów. Jeszcze raz sprawdziło 
się, że połowa listopada to w naszym klimacie pora już nie naj­
bardziej odpowiednia dla piłki nożnej. Kiedyż wreszcie zrozumieją 
to osoby układające kalendarzyk rozgrywek?!

t&YJ ZBIGNIEW DUTKOWSKI
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Piłkarze wodni 
wyjadą 
do NRD

Piłkarze wodni I-ligowej bytom­
skiej .Polonii” otrzymali zaprosze­
nie z NRD, w celu wzięcia udzia­
łu w atrakcyjnym turnieju w Hal­
le. Niemcy rewizytować będą By­
tom wiosną przyszłego roku. (y)

W SOBOTĘ nasz Oddział PTTK obchodzi XV-letni jubileusz swego 
istnienia. 7, tej okazji prezentujemy trzon kierowniczy tej sympatycznej 
i pożytecznej organizacji (od lewej): sekretarz Jan Stępień, wiceprezes
Tadeusz Krółicki, prezes Czesław Kozak, wiceprezes Stefan Lachowicz 
prze w. komisji rewiz. Henryk Ger liński.

Członkowie Klub-u Płetwonurków PTTK — obraduje.

Sukcesy bytomskich ciężarowców
W dniach 5 i 6 11. w Cłiwałowi- 

cach koło Rybnika odbyła się Woje­
wódzka Spartakiada w podnoszeniu 
ciężarów. Bytom . reprezentowany 
był przez zawodników Startu i Za­
kłady Mięsne.

W poszczególnych wagach bytomia 
nie uplasowali się na następujących 
miejscach: w. kogucia: Jerzy Klaj- 
man (Start) m. III, kg 245 (75, 75, 95), 
Jan Zawisza (Zakł. Mięsne) m. IV, 
kg 240 (80, 65, 95), w. piórkowa: Piotr 
Godula (Start) II m, kg 280 (100, 75, 
105),w. lekka: Jan Wyleżałek (Start) 
U m, kg 330 (102,5, 92,5, 135), w. pół­
ciężka: Kazimierz Foryś (Zakł. Mię­
sne) III m, kg 362,5 (110, 112,5, 140).

W punktacji klubowej Start zajął

Kolejne zwycięstwo 
pięściarzy TSB

W spotkaniu o wejście do II ligi, 
Dięściarze TSB za inkasowali kolejne 
punkty, pokonując na wyjaździe 
bokserów kop. „Kleofas” 12:8.

Juniorzy zremisowali ze Śląskiem 
Świętochłowice 11:11.

IV miejsce z 14 pkt, a Zakłady Mię­
sne na VIII — 7 pkt, zaś w ogólnej 
również IV miejsce — pkt 21. za Sie 
miano wica mi, Chorzowem, Katowica 
mi, wyprzedzając takie miasta, jak: 
Bielsko, Zabrze, Gliwice i Sosno­
wiec. (K. M.)

Puchar KM PZPR zdobyli 
piłkarze ręczni Polonii

W rozegranym z okazji 49 rocznicy 
Rewolucji Październikowej turnieju 
piłki ręcznej juniorów, najlepszymi 
okazali się reprezentanci bytomskiej 
Polonii, którzy nie ponosząc porażki 
zajęli I miejsce zdobywając tym sa 
mym puchar przechodni ufundowa­
ny przez KM PZPR w Bytomiu:

A oto wyniki: Szombierki — Bo­
brek 17:5 (8:12), Polonia — Bobrek 
24:16 (14:6), Polonia — Szombierki 
14:6 (8:5).

Tabelka
Polonia 2 4 38:22
Szombierki 2 2 23:29
Bobrek - Karb 2 0 31:41

ŁKS ŁAGIEWNIKI posiada 
wiernych kibiców i ofiarnych 
działaczy, którzy z łezką w oku 
wspominają okres świetności te­
go klubu. W latach 1950—1952 
czy rana była świetna sekcja za­
paśnicza z mistrzami Polski. Ku­
likiem i Morawcem a piłkarze, 
zaraz po- Wyzwoleniu toczyli bo-, 
je z Ruchem-Chorzów i AKS 
Chorzów o zakwalifikowanie się 
do I ligi.

Dzisiaj klub posiada jedynie 
trzy sekcje: piłkarską, lekkoatle­
tyczną — reaktywowana przed 
dwoma laty, oraz powstała w 
tym roku pływacką. Jedynie tą 
ostatnia posiada perspektywy raz 
wo j owe.

Wybudowane w tej dzielnicy 
piękne kąpielisko stwarza możli­
wości racjonalnego uprawiania

pływactwa. Tymczasem j aktual­
nie w sekcji zrzeszonych jest o- 
kołb 30 chłopców i dziewcząt. W 
przyszłym roku przystąpią oni 
do rozgrywek mistrzowskich. 
Funkcję trenera sekcji pełni ża­

kiem ją instruktorzy Eryk
Schmidt i Edmund Palkę.

Betonowe ogrodzenie boiska su 
genu je ujrzenie okazałego obiek­
tu sportowego. Tymczasem boi­
sko znajduje się w nie najleip-

wodnik bytomskiej „Polonii’* 
Jerzy Oprządek.

Najliczniejszą sekcją jest pił­
karska, która posiada 5 drużyn: 
2 seniorów, 2 juniorów oraz 
trampkarzy, zrzeszających 120 tre 
nujących piłkarzy. Treningami

szym stanie, z chylącym Się do 
upadku brakiem, w którym brak 
na j pry mi tywniejszy ch u r z adze ń.

Piłkarze ŁKS Łagiewniki znaj­
dują się w czołówce katowickiej 
grupy klasy A i goszczenie ob­
cych drużyn na swoim boisku

jest dla mich żenujące. W tym 
miejscu warto zaapelować do za­
kładów opiekuńczych: huty „Zy­
gmunt” i kop. „Łagiewniki” o 
przyjście z pomocą klubowi. W 
dniu 26. 11. br. odbędzie się wal 
ne zebranie klubu, na które jak 
oświadczył sekretarz KZ huty 
„Zygmunt” Tadeusz Przybylski 
przybędą również przedstawiciele 
obu opiekuńczych zakładów. Bę­
dzie więc okazja do zastanowie­
nia się nad możliwością popra­
wy stanu boiska i jego urządzeń.

Zbliża się 50-leoie tego zasłu­
żonego klubu, które będzie ob­
chodzone w 1969 r. Należy więc 
żywić nadzieję, że do tego okresu 
klub wzbogaci sie o odpowiedni 
obiekt sportowy, godny tej dziel 
nicy. Plany są gotowe już od 5 
lat, czekają tylko na realizację.

(km)

Mówko or 4G
ZNACZENIE WYRAZÓW

POZIOMO: 5 — „złota” pora ro­
ku, 6 — borowiki, rydze lub kurki, 
8 — wędrujący 1 żebrzący mnich 
buddyjski, 10 — gruba gałąź, li — 
rodzaj zboża, doskonała pasza dla 
koni, 12 — litera grecka, 14 — krzew 
różowaty o czerwonych owocach 
bogatych w witaminy C, 15 — pio­
run, 17 — utwór literacki, 20 — ko­
lor, 22 — krótki i żartobliwy utwór 
sceniczny oparty na żywym i dow­
cipnym dialogu, 23 — „sądy boże”, 
w średniowieczu sposób dowodzenia 
winy oskarżonego przez poddanie go 
próbom ognią i wody, 24 stalowy 
oszczep na linie, używany do poło­
wu dużych ryb i wielorybów, 25 — 
tytan, syn Uran osa i Gai, ojciec 
Zeusa (mit. gr.).

PIONOWO: 1 — małe ciało nie­
bieskie krążące wokół Ziemi, powo­
duje zjawisko gwiazd spadających, 
2 — coś słodkiego po obiedzie, , 3 — 
jednoroczna trawa uprawna do' wy­
robu kaszy jaglanej, 4 — nadmiar, 
świetność, 7 — kojarzy małżeństwa, 
8 — miasto w woj. koszalińskim 
ośrodek rybacki i turystyczny nad 
Wieprzą, 9 — strofa wiersza, 12 — 
łacińskie „Ja”. 13 — tytuł władców 
tureckich, 16 — wesele, ślub, mał­

żeństwo, 18 — śpiewak cerkiewny, 
19 — miejsce chroniące przed skut­
kami wybuchów, 21 — kawon, 22 — 
element emblematu ZSRR,

Rozwiązanie krzyżówki prosimy 
nadsyłać w terminie 7-dniowym na 
adres redakcji z dopiskiem na ko­
percie „Krzyżówka nr 46”. Wśród 
Czytelników, którzy nadeśią prawi­
dłowe rozwiązania, rozlosowane zo­
staną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 44

POZIOMO: 5 — energia, 7 — plotl,
8 — lira, 9 — ona, 11 — Piotruś,
13 — rosomak, 15 — ćma, 17 —kły, 
19 — bez, 21 — ocet, 22 — Maria, 
23 — etan, 24 — Ola, 26 — tuz, 
28 — akt, 30 — płaszcz, 32 — alum­
nat, 34 — ars, 36 — zdun, 37 — wy­
ka, 38 — narkoza.

PIONOWO: 1 — generał, 2 — tren, 
3 — kalosze, 4 — Klio, 6 — kram,
9 — ość, 10 — ara, 12 — inicjał,
14 — Albania, 16 — Marek, 17 — 
kto, 18 — Yma, 19 — bat, 20 — zez, 
25 — Lozanna, 27 — Urugwaj, 28 — 
Aza, 29 — tas, 31 — -Andy, 33 — 
Nike, 35 — ręka.

Za prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówki Nir 44 nagrody książkowe 
otrzymują: Helena Siwek, zam.
Brzozowiec, pow. Tarnowskie Góry, 
ul. Oświęcimska nr 35 oraz Hilde- 
garda Lisek, zam. Tarnowskie Gó­
ry. ul. Gliwicka nr 8. Nagrody wy­
syłamy pocztą.

Komplet punktów w ostatniej kolejce

Ib
mistrzem grupy II

ITSlŁKARZE ligi okręgowej zakoń
@1 czyli jesienną rundę rozgrywek.

Do rozegrania pozostał jedynie 
mecz Polonii Piekary z Górnikiem 
Świętochłowice, który rozegrany zo­
stanie w niedzielę 20. 11. — o godz. 
11 na boisku w Piekarach.

Wszystkie bytomskie drużyny wy­
grały swoje spotkania. Szombierki 
zdobyły mistrzostwo jesieni w gru­
pie II z przewagą 3 punktów w sto­
sunku do następnej w tabeli Chorzo 
wianki. Pozostałe zespoły: Rozbark, 
Silesia Mi ech o wice i Polonia Pieka­
ry uplasowały się na dobrych miej­
scach. Tym niemniej należy pamię­
tać, by po zasłużonym^ odpoczynku 
nie przespać zimy i dobrze przy go to 
wać się do rundy wiosennej. Jak bę 
dą przebiegały te nr zygoto wania. no 
Informujemy kibiców poszczegól­
nych drużyn w odpowiednim czasie.

A oto wyniki:
UNIA BIERUŃ — POLONIA PIE­

KARY 0:1 (0:0). Zwycięską bramkę 
Strzelił w 75 min. spotkania Nega.

SILESIA MIECHOWICE — GÓR­
NIK PIASKI 3:1 (1:1). Bramki dla go 
spodarzy zdobyli Galus, Smaczny i 
Lahns.

09 MYSŁOWICE — SZOMBIERKI 
II 1:3 (1:0). Bramki dla lidera tabeli 
strzelili: Knop 2 i Bykowski 1.

ROZBARK — BBTS BIELSKO 3:2 
(2:1). Strzelcy bramek: Klajnert, Haj 
da i Tyrol.

AKS Chorzów 
Slavia
CKS Czeladź
Lędziny
Świętochłowice
Górnik Siemianowice
Walka
Warta
Polonia
AKS Niwka
Jankowice
Płomień
Silesia
Niedobczyce
Piaski
Unia Bieruń

15
15
15
15
14
15 
15
15 15 
14 14

250 pływaków 
na starcie

W niedzielę 13. 11. na krytej pły­
walni w Bytomiu odbyły się II Wo­
jewódzkie Mistrzostwa Pływackie Og 
nlsk TKKFiT. Udział wzięły ogniska 
z poszczególnych miast naszego wo­
jewództwa, zgłaszając do zawodów 
250 zawodników w wieku od 8 lat.

Ta masowa impreza, była bardzo 
udana. Na pierwszym miejscu w o- 
gólnej punktacji uplasowało się og­
nisko Przedsiębiorstwa Budowy Szy­
bów w Bytomiu zdobywając 180 
punktów, II — Ognisko Ter. — Czę­
stochowa, III — kop. „Barbara - Wy 
Zwolenie” Chorzów. Sklasyfikowa­
nych zostało u ognisk,

Szombierki Ib
Chorzo wianka
Sośnica
Grunwald
Mikulczyce
Wawel
Zagłębie Ib
Czerwionka
Rozbark
Naprzód
Dąb
09 Mysłowice 
Zagłebianka 
Jedność 
BBTS
Siemianowiczanka

15
15
15
15
15
15
15
15
15
15
15
14
15
14
15 
15 
15 
15 
15 
15 
15 
15 
15

35:9
29:12
26:18
25:23
17:15
21:22
20:20
24:33
25:17
20:24
15:20
13:18
21:22
18:22
14:40
16:30
36:14
15:10
19:11
27:18
25:16
21:15
15:16
19:19
19:22
21:16
23:23
12:19
13:24
17:30
12:26

5:20

Piłkarska Temida

Grad kar
na zakończenie sezonu

Wydział Gier i Dyscypliny ukarał 
ostatnio wielu piłkarzy za przekro­
czenie przepisów sportowych. Kary 
te i przerwa zimowa powinny wpły­
nąć na uspokojenie zbyt wybujałych 
temperamentów.

A oto nazwiska i przynależność 
klubowa zawodników:

Paweł Deptała — LZS Strzebin — 
5 lat dyskwalifikacji za brutalną grę 
i czynne znieważenie sędziego. Gin­
ter Wune — GKS Rozbark — 1 rok 
za uderzenie przeciwnika w twarz. 
Erwin Humela — LZS Tar no wiązan­
ka — 1 rok za prowokacyjną posta­
wę i słowną obrazę sędziego. Rudolf 
Pyka — LZS Świn owce — 6 mie­
sięcy za udział w zawodach w stanie 
nie-rzeźwym. Jan Niebiosa — Tempo 
Stolarzowice — 3 miesiące za obrazę 
sędziego. Bernard Witek — Unia 
Tarn. Góry — 3 miesiące za niespor- 
towe zachowanie i słowną obrazę 
sędziego. Henryk Grzesiak — Sparta. 
Tworóg — 3 miesiące za zamiar kop­
nięcia przeciwnika. Józef Spyra — 
Gwarek Tarn. Góry — 2 miesiące za 
notoryczne krytykowanie orzeczeń 
sędziego. Ernest Maniura — LZS 
Strzebin — 6 tygodni oraz pozbawie­
nie godności kapitana na 1 rok za 
nie podporządkowanie się decyzji sę­
dziego. Henryk Piernikarczyk — KS 
Julian — 1 miesiąc za niebezpieczną 
grę. Zygmunt Matydo — Orzeł Nakło 
1 miesiąc za niesportowe zachowa­
nie się.

Szereg graczy otrzymało kary niż­
sze oraz upomnienia i nagany. W 
tym miejscu apel do działaczy, aby 
wykorzystali przerwę w rozgrywkach 
i wzmogli pracę wychowawczą w 
swoich klubach, (km)

Hokeiści Polonii
inaugurują mistrzostwa 
spotkaniem z Gracoviq

W sobotę i niedzielę na sztucznym 
lodowisku w Bytomiu odbędzie się 
spotkanie o mistrzostwo II ligi po­
między Polonią Bytom a Cracovią.

Początek spotkań: w sobotę o
godz. 18,00, w niedzielę o godz. 17,00.

W towarzyskich spotkaniach, roze­
granych w ubiegłym tygodniu, Polo­
nia pokonała Opolanina 7:2 (1:2 —
5:0 — 1:0) oraz uległa Dukli (CSRS) 
3:6 (0:1, 1:2, 2:3). (km)

Porażka koszykarzy
Start Bytom — AZS Katowice 41:53 

(23:28), Polonia Bytom — AZS Gli­
wice 43:64 (18:28). (K. M.)

Wielobranżowa Spółdzielnia Pracy 
im. Ludwika Waryńskiego w Bytomiu

PRZYJMIE DO PRACY
# 2 techników budowlanych
# 2 zaopatrzeniowców 
® 5 murarzy
® uczniów do nauki zawodu murarskiego, 

instalatorskiego i szklarskiego
Spółdzielnia dysponuje hotelem robotni­

czym dla dojeżdżających.
Zgłoszenia przyjmuje Referat Kadr w Byto­

miu, ul. Jagiellońska 25. 213kr

„ZYCIE BYTOMSKIE" redaguje Kolegium. Adres redakcji: 
Bytom pi. T. Kościuszki n/l p. Telefony: redaktor naczelny 
81-44-15, kierownik sekretariatu redakcji i dział interwencji 
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81-26-63, Oddział w Tarnowskich Górach, ul. Opolska 4, tej. 
85-32-90.
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BYTOMSKIE ZAKŁADY SPOŻYWCZE PRZEMYŚLU TERENOWEGO
produkuj ą szeroki asortyment artykułów spożywczych, 
a szczególnie na 
wysokim poziomie

wyroby cukiernicze, wina 
owocowe, przetwory warzywno 
-owocowe, przetwory rybne itp.
ZACHĘCAMY DO ZAKUPU NASZYCH WYROBÓW ii

210 kr


